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Fabryka peniciliny wśród dostaw UNRRA
Gen. Brury o konieczności dalszej pomocy dla Polski

Misja „Dobrej W o Bi** 
spełniła swe zadlanłe

Przedstawiciel P A P u zwrócił się 
do Szefa Misji UNRRA w Polsce, 
gen. Drury z prośby o wypowiedzenie 
się w sprawie pomocy zagranicznej 
dla Polski.

N a pytanie: Czy uważa pan, panie 
generale, że towary UNRRA sa w Pol 
see prawidłowo rozprowadzane — 
gen. Drury odpowiedział:

—  Biorąc pod uwagę specyficzne 
■warunki w Polsce, polegające na o- 
gromnych zniszczeniach wojennych w 
dziedzinie komunikacji i wszelkich 
środków transportowych oraz uwzglę 
dniając trudności, wynikłe wskutek 
braku odpowiednio rozbudowanego 
aparatu administracyjnego, —  uwa­
żam, że towary UNRRA w Polsce roz 
prowadzane były i sa nadal rozprowa­
dzane w sposób najzupełniej zadawa- 
Jajacy.

W  czasie działalności UNRRA w 
Polsce zdarzały sie sporadyczne wy­
padki niedokładności i uchybień, wy­
nikłych wskutek przyczyn wymienio­
nych na wstępie, jednak stwierdzam z 
zadowoleniem, że po zwróceniu uwra- 
gi Rządu na te uchybienia —  były o- 
ne natychmiast korygowane w pełnym 
znaczeniu tego słowa.

Uważam, że system rozprowadzania 
w  Polsce towarów UNRRA oparty 
jest na zdrowych zasadach, przyznają­
cych niewątpliwe pierwszeństwo tym, 
którzy najwydatniej pracują przy od­
budowie Polski.

—• Jakie rodzaje towarów otrzyma 
Polska od UNRRA w ramach planu, 
który ma być wykonany, zanim 
UNRRA zlikwiduje swoja działal­
ność?

—  Żywność, medykamenty, ekwipu 
nek szpitalny i ambulatoryjny, maszy­
ny przemysłowe, górnicze i budowla­
ne, warsztaty reparacyjne dla remon­
tu  samochodów, traktorów i lokomo­
tyw, sprzęt i ekwipunek rybacki łącz­
nie z łodziami, lokomotywy i wago­
ny kolejowe, traktory, konie oraz ziar 
no. Poza tym nadejdą do Polski pe­
wne ilości uzyskanej ze zbiórki odzie­
ży do dyspozycji Ministerstwa Opieki 
Społecznej.

Jedną z najważniejszych pozycji w 
ramach dostaw UNRRA bedzie kom 
pletnie wyposażona fabryka penicjli- 
ny. Łęczna wartość dostaw, które 
UNRRA wykona dla Polski, wynie­
sie 118 milionów dolarów, co stanowi 
czwarta cześć wartości wszystkich to­
warów', jakie UNRRA przeznaczyła 
dla Polski.

— Czy pan generał nie uważa, że

w obecnej sytuacji gospodarczej Pol­
ska winna otrzymać dalszy pomoc z 
zagranicy po zlikwidowaniu UNRRA ?

—  N ie ulega najmniejszej kwestii, 
że Polska winna otrzymać pomoc za­
graniczną na rok 1947. Aby pokryć w 
pełni zapotrzebowanie żywnościowe 
do przyszłorocznych zbiorów. Polska 
musiałaby importować produkty na 
sume ca 100 milionów dolarów.

Mimo, iż tegoroczne zbiory w Pol­
sce wypadły lepiej, niż w roku ubie­
głym, uzyskana nadwyżka winna być 
zużytkowana na zasiewy, celem powię 
kszenia terenów uprawnych tak, aby 
zapobiec brakowi ziarna siewnego w 
r. 1947. W skutek olbrzymich strat 
Polski w czasie wojny, w dziedzinie

bydła i trzody chlewnej, deficyt w 
zapotrzebowaniu na mięso i tłuszcze 
trwać będzie nawet po zbiorach w r. 
1947.

Jest nadzieja, że sytuacja żywno­
ściowa Polski będzie poważnie wzię­
ta pod uwagę przez Międzynarodową 
Konferencję Organizacji Narodów 
Zjednoczonych do Spraw Wyżywie­
nia i Rolnictwa, która obraduje obec­
nie w Kopenhadze.

Korzystając z okazji — kończy gen. 
Drury — pragnąłbym tą drogą wyra­
zić uznanie dla Rządu Jedności N aro­
dowej za nadzwyczaj pomyślna współ 
pracę. W idzę i czuję, jak doniosłe są 
rezultaty tej współpracy w wypełnia­
niu naszych zadań.

Ukraina oskarża Grecję
na Radzie Bezpieczeństwa

NOWY JORK. — Wtorkowe wieczorne po I lens — dlaczego Albania nie wnoa! skargi 
6iedienie Rady Bezpieczeństwa rozpoczęło 
się odczytaniem listu przedstawiciela Ukra­
iny ministra Manuilfikiego, oskarżającego W.
Brytanię i Holandię o pogwałcenie Karty 
Narodów Zjednoczonych, prze* usiłowanie 
sprzeciwiania się umieszczeniu ftkargi ukra­
ińskiej przeciwko Grecji na porządku dzien­
nym obrad. ’

Otwierając debatę, delegat amerykański,
Johnson, stwierdził, że jego rząd nie sprze­
ciwiał eię umieszczeniu skargi Ukrainy aa 
porządku obrad. Dodał on, że jeśli Rada 
uzna skargę za niewłaściwą, wówczas może 
ją oddalić.

Po poparciu przez przedstawiciela Meksy­
ku delegata ukraińskiego, delegat radziecki 
Gromyko zaatakował rząd grecki za syste­
matyczną kampanię przeciwko Albanii.

W dalszym ciągu delegat radziecki kryty­
kował stosunki panujące w Grecji, twier­
dząc, że plebiscyt w Grecji odbył się pod 
terrorem i że fałszywy plebiscyt będzie stale 
otwartą raną w życiu Greoji.

Delegat francuski Parodi wypowiedział się 
za umieszczeniem skargi ukraińskiej na po­
rządku obrad.

Delegat holenderski van Kief fens powtó­
rzył swój początkowy argument, że kwestia 
ta nie została dostatecznie sprecyzowana. —
„O ile w Grecji rzeczywiście jest stosowany 
terror przeciwko Albanii — zapytał van Klef

do Rady, zamiast pozostawiać to  U krainie?"
Delegat brytyjski Cadogan sprzeciwia się 

skardze w jej obecnej formie, oraz protestu­
je przeciwko obciążaniu rządu brytyjskiego 
odpowiedzialnością za wszystkie zajścia w 
Grecji. ••

Zdaniem Cadogana, jeśli Rada Bezpieczeń­
stwa utrzyma sprawę tę na porządku obrad 
w obecnej formie, będzie to niebezpiecznym 
precedensem na przyszłość.

W czasie głosowania za umieszczeniem 
skargi na porządku dziennym wypowiedziało 
się 7 delegatów, przeciwko 2 oraz 2 wstrzy­
mało się od głosowania.

Przeciwko umieszczeniu skargi na porząd­
ku dziennym głosowały W. B rytania i Ho­
landia, podczas gdy Brazylia i A ustralia po­
wstrzymały się od głosowania. Za umieszcze­
niem skargi głosowały Stany Zjednoczone, 
Chiny, Egipt, Francja, Meksyk, P okka  i 
ZSRR.

W  ten sposób kwestia znalazła 6ię na po­
rządku dziennym R ady Bezpieczeństwa.

Przewiduje się, że na następnym posiedze­
niu ukraiński m inister ©praw zagranicznych, 
M anuilski i  przedstawiciel G recji, Dendra- 
mis, zostaną zaproszeni do stołu obrad. Po­
zostaje jeszcze do załatwienia formalna proś 
ba Grecji by sprawy nie rozpatryw ano je­
szcze przez 10 doi, ażeby umożliwić rządowi 
greckiemu przygotowanie odpowiedzi.

Kiedy wojska angielskie
będą wycofane z Grecji

LONDYN (SAP). Rzecznik brytyjskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych oświad­
czył, że niektóre oldzialy brytyjskie będą 
wycofane z Grecji, w myśl planu przegra-

Wyszyński zastępuje Mołotowa
na posiedzeniach Wielkiej Czwórki

PARYŻ (PA P). Spotkanie m ini-( nie Wielkiej Czwórki planowane jest 
strów Wielkiej Czwórki odbyło sif na; na środę po południu przed wyjaz- 
propozycję wiceministra Wyszyńskie- j dem Byrnesa na kilkudniowa inspek-
£0, który zastępuje nieobecnego w 
Paryżu min. Mołotowa. Omawiano 
sprawę celowości zwołania sesji Zgro­
madzenia Ogólnego O. N. Z. do N. 
Jorku bez przerywania prac Konferen 
cji Paryskiej. Agencja France Presse 
stwierdza, że delegacja radziecka s^a- 
ła dotychczas na stanowisku, iż nale­
żałoby odroczyć termin zwołania 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ. Wy­
daje się, że stanowisko to nie uległo 
zmianie.

Po zakończeniu posiedzenia min. 
Byrnes odbył z premierem Bidault 
rozmowę, która trwała około 20 mi­
nut.

Niezależnie od spotkania ministrów 
Wielkiej Czwórki zastępcy ministrów 
spraw zagranicznych odbyli również 
pos:cdzenie.

LONDYN (SAP). Drugie spotka-

cję po Niemczech.
Korespondent „United Press” iest 

zdania, że konferencja paryska zosta­
ła przyćmiona przez zasadę polityki 
„wielkiej czwórki” . Obrady konfe­
rencji paryskiej posuwają się żmud­
nym krokiem naprzód. Komisja poli­
tyczna dla spraw W łoch rozważa przy 
długie mowy na temat granicy włos- 
ko-iugosłowuańskiej. Brazylijski wnio­
sek o odroczenie decyzji i południo- 
wo-afrykańska poprawka o włączenie 
prawie całego półwyspu Istrii do mię­
dzynarodowej strefy Triestu jeszcze 
bardziej skomniikowały sytuację.

PARYŻ (PA P). W e wtorek póź­
nym wieczorem zebrali się zastępcy

powania wojsk na Bliskim Wschodzie. Do­
da! on, że nie przewiduje się całkowitego 
wycofania wojsk w bezpośredniej przyszło­
ści.

LONDYN. Konserwatywny „Daily E i- 
pres“ wypowiada się za wycofaniem bry­
tyjskich sił zbrojnych z Grecji, skoro tylko 
król grecki powróci do kraju. Dziennik za­
znacza, że wojska brytyjskie wykonały już 
w całości swe zadanie i że nie można do­
magać się od nich, by „kontrasygnowały 
monarchię".

LONDYN (SAP). Jak donosi agencja Reu­
tera z Aten, przewódca socjalistów, Papan­
dreu, ogłosił, że stronnictwo jego uzna de­
mokrację monarchistyczną za konstytucyj­
ny ustrój Grecji. Oczekuje się, że przewód- 
cy liberałów, Sofulis i Venizelos, również 
uznają wyniki plebiscytu.

Natomiast Komitet Centralny EAM (skraj 
na lewica) postanowił wystąpić z żądaniem 
unieważnienia plebiscytu.

 o-----

Delegacja Polska
na Kongres szwedzkich

Dn. 3 bm. wyjechała do Sztokhol­
mu na Kongres szwedzkich związków 

rrrmsłrów spraw zagranicznych: Fran- zawodowych delegacja polskiego ru

Stosunki brytyjsko-radzieckie
wkroczą wkrótce w nową fazę

PARYŻ, (PA P). Korespondent dy­
plomatyczny agencji AFP, powołując 
się na dobrze poinformowane źródła, 
zapowiada w najbliższym czasie rady­
kalne polepszenie stosunków' brytyj- 
sko-radzieckich. Zw rot ten został na­
leżycie przygotowany przez prasę bry­
tyjską, która ostatnio coraz bardziej 
stanowczo domaga się porozumienia 
ze Związkiem Radzieckim. N ie tylko

podkreśliły konieczność polepszenia 
stosunków ze Związkiem Radzieckim. 
W  tej atmosferze nastąpił wyjaad „mi 
sji dobrej woli” do Moskwy.

W  londyńskich kołach politycznych 
utrzymuje się, że misja „dobrej woli” 
złożyła premierowi Attlee optymisty­
czne sprawozdanie. Obecnie nie ule/ja 
wątpliwości, że rząd brytyjski rozwa­
ża kwestie sporne, zmierzając do ko»-

prasa lewicowa, lecz również dzienni-1 cepcji, któraby zadowoliła tak Loo- 
ki Beaverbrooka (konserwatywne) o- dyn, jak i Moskwę.
raz liczne pisma liberalne W . Brytanii

Walki uliczna w  Bombaju
Strzały do demonstrujących 

150 zabitych, 394 rannych, 800 aresztowanych
LONDYN. — Jak donosi agencja Reułera, 

Bombaj wyglądał ostatniej nocy jak oblę­
żone miasto. Rozpoczęte w niedrielę rozru­
chy rozszerzyły się. W walkach ulicznych 
brały udział całe tłumy.

Policja kilkakrotnie dała ognia, rozpę­
dzając tłum. Zatrzymano 60 osób.

Źródła nieoficjalne stwierdzają, że w cią­
gu 3 dni ogólna liczba zabitych wyniosła 
ISO osób, rannych 460.

Urzędowo donoszą ó 109 zabitych, 394 
rannych i 800 aresztowanych.

Wedle ostatnich wiadomości sytuacja ur 
Bombaju nie uległa żadnej poprawie. Roz­
ruchy przesunęły się do północnej przemy­
słowej części miasta, gdzie patrolują stale 
znaczne ilości wojska i policji.

Oficjalne sprawozdanie podaje, że w śro­
dę rano policja po raz drugi użyła ognia 
w południowej części miasta. Napięcie w 
wielu dzielnicach Bombaju znów wzrasta.

MOŻLIWOŚĆ ARESZTOWANIA PRZE 
WÓDCÓW

Korespondent Daily Mail donosi z N ew !

Delhi, że rząd tymczasowy Pandśł Nehru 
zastanawia się nad możliwością aresztowa­
nia wszystkich przewódców muzułmańskich 
łącznie z Jinnah i jego głównymi pomocni­
kami. Zdaniem korespondenta, krok ten bę­
dzie bezwzględnie podjęty w razie trwania 
fali niepokojów i rozlewu krwi w Indiach.

Pro!. Aleksandrów
o bombie atomowej

LONDYN. Prasa donosi, że prof. Siemion 
Aleksandrów, radziecki obserwator w Bi­
kini, oświadczył dziennikarzom w San Fran 
cisoo: „Nie mam wprawdzie ostatnio kon­
taktu ze swoim krajem, lecz mogę panom 
powiedzieć, że jesteśmy znacznie bliżej rea­
lizacji projektu bomby atomowej, niż wiele 
osób sądzi. Fizycy zakończyli swe prace i 
dalsze kroki zostały już podjęte przez inży­
nierów".

To w . Osóbka-M orawski
przewodniczącym Wydziału Wiejskiego PPS

Ostatnia konferencja Centralnego 
W ydziału Wiejskiego PPS była po­
święcona sprawom organizacyjnym.

Obrady zagaił tow. Turek —  zebra­
ni przyjęli jednomyślnie listę nowego 
centralnego wydziału wiejskiego PPS 
w składzie następującym: przewodni­
czący—tow. Osóbka-Morawski, 1-szy 
wiceprzewodniczący — tow. Karpiń­
ski, drugi wiceprzewodniczący —  tow. 
Kępczyński, sekretarz —  tow\ Turek, 
drugi sekretarz —  tow. Niemyski, 
skarbnik —- tow. Ładikowski, i człon­
kowie tow. tow.: Kłuszyńska, Ma­
mrot, Sokół, Świątkowski i Lipiec, 
Nowicki. Mikołajewski, Świdowski, 
Krogulec.

Po zatwierdzeniu programu działał 
ności Centralnego W ydziału Wiejskie 
go i powołaniu kursu dla działaczy 
chłopskich —  zebrani ustalili koniecz­

ność wstępowania chłopów-członków 
PPS — do związku Samopomocy 
Chłopskiej i związku Zawodowego 
Robotników Rolnych R. P.

W ydział W iejski położył szczegól­
ny nacisk na poziom pracy wiejskiej i 
w tym celu postanowiono zwiększyć 
nakład „Chłopskiej Prawdy” i zara­
zem wydać specjalne broszury, poświę 
cone omawianiu problemów wiej­
skich. Przedstawiciele OM TUR-u w 
Centralnym W ydziale Wiejskim zobo­
wiązali się do zorganizowania kół mło 
dzieżowych wśród ludności rolniczej.

Po przyjęciu sprawozdania z dzia­
łalności Robotniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci na wsi i ustaleniu 
planu wyjazdów przedstawicieli Cen­
tralnego Wydziału Wiejskiego do o- 
środków terenowych —  posiedzenie 
zamknięto.

Mianowanie członków
Rady Szkół Wyższych

CU, W . Brytanii. ZSRR i USA. Było 
to czwarte zebranie zastępców mini­
strów od czasu czwartkowego spotka­
nia Wielkiej Czwórki.

chu zawodowego w składzie: I sekre 
tarz KCZZ Sokorski, członek prezy 
dium KCZZ Czerwiński i wiceprze 
wodniczący ZN P Orłowski

Na wniosek Prezesa Rady Mini­
strów, Prezydent Krajowej Rady Na 
rodowej cb. Bolesław Bierut miano­
wał przewodniczącym Rady Szkół 
Wyższych tow. Sokorskiego W łodzi­
mierza — pierwszego sekre arza Ko 
misji Centralnej Związków Zawodo­
wych. a zastępcą prz wodniczącego 
prof. dr. Maurycego Zdzisława Jaro ­
szyńskiego.

Ponadto Prezes Rady Ministrów 
ow. Osóbka - Morawski p: wołał doj 

Rady Szkół Wyższych rastępu :ące| 
osoby: profesora Stanisława A rnolda1 
z Uniwersyletu W arszawski pTO-! 

j fesora dyrek 'ora D eoar'am entu Nau-1 
1 k i i Szkół Wyższych, Min. Oświaty!

dr. Antoniego Bolesława Dobrowol­
skiego z Łodzi, dir. Jana Drewnow­
skiego ze Szkoły Głównej Handlowej 
w W arszawie, prof. inź. W ładysława 
Kuczewskiego, Rektora Politechniki 
Śląski oj. prof. dr. Stanisława Kulczyń 
skiego, R ektora Uniwersyt. W rocła­
wskiego, prof. dar. Stanisława Lesz- 
czyckiego z Urrwersytatu Jagielloń­
skiego, prof. dr. Stanisława Turskie­
go, Prorektora Politechniki Gdań­
skiej.

Jak  wiadomo, Rada Szkół Wyż­
szych powołana zastała Dekretom z 
d ria  17 maja 1946 r. ;ako organ do­
radczy Rządu w zakresie szkolnic- 
twa wyższego.
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Opinia socja listy  szw ajcarsk iego

G * e m  P.ezydcnla Warszawy o za s in p s l i  Stefana Starzyńskiego
Jak wiemy Stołeczna Rada Narodowa u- 

ehwaliia, kh) w dnio 8 września 1949 r. 
uczcić pamięć bohaterskiego Prezydenta 
W arszawy Stefana Starzyńskiego. W awią- 
zku ż tym Prezydent W arszawy Stanisław 
Tołwiński wydal następującą odezwę:

OBYWATELE STOLICY!
Sieiem  lat mija od czasu, gdy osa­

czona przez wroga ze wszystkich

sią'ków  lat śmiałego budowniczego! by hołd, jaki pragniemy żłóżyć pa- 
* "  ' mięci Prezydenta Stefana Starzyń­

skiego, wyraził się w riezmordowa- 
nej służbie dziełu Odbudlcwy Sic 11- 
llcy.

Dzieli 8 września poświęcimy 
wszyscy uczczeniu pamięci Prezy­
denta Stefana Starzyńskiego. Przy­
stroimy Ca tćfi dzień m iasto w kwia 
ty: wystawy sklepowe, bałkoay do-

Stolicy.
Dziś .W arszawa w gruzach" czci 

pamięć Prezydenta S elana S arzyń- 
ski; go oddaiąc hołd w-zys'kim  Je­
go zasługom: i jako Wielkiego Bu­
downiczego i jako Niezłom- ego 
Obrońcy.

Pragnąłbym, by wielkie umiłowa­
nia S okcy, jakie prz pikała dzUl-

 „t t .— , v t  « r i kinc^ść Tragicznego W ielkiego Pre-* fflów, okna mieszkań. ,    -
s t r o n  S to l ic a ,  b o h a  e r r k ą  p o s t a w ą  w , j e •„ p r z e l a ło  ,-ie w  < e rca  w s z y a t  j B g n f m y  S z c z e g ó ln i*  ofiarni W do- z d e p ta n a  1 p o n ie w ie r a n a  —  tc h n ę ł a  
b e z n a d z ie jn e j  w a lc e  z  p r z c w a ż a ; ą c ą  o b ’ w a "f r f; Ś lo f lc y  w  d o b :e , g d y  k ć n y w A - y c h  te g o  dtoia z b ió r k a c h  ń a  ż y w o  d tic h e m  o » c f u ‘\
n n -o d a  h e z w z d le n in e P o  ń a o a s t i l - k a  *l o  r a m  j ą  d £ w ig a ć  z  g ruzów ., r z e c z  o d b u d o w y  W a r s z a w y  1 P o c h ó d ™ , -  d * !* ; d o  n « is «  s v s te -

BERN. Parlam entarzysta szwajcar matycznego zburzerra W arszawy 
ski i n acze lny  redaktor czoł wego przez iNiemców Meierlian* mówi o  
pisma socjalistycznego ,, Volks- „niszczyci:! k'-e; wściekłości obtąka 
recht”, dr. M::icrhar s, po powrocie Z nych przestępców".
Polski wyraża się na lamach swego .W arszawa oskarża! —  wota &o- 
pisma o W ar zawie jak nasiępuje: i  cjaliilyczny poh 'yk szwajcarski, os-

„ W arszawa zamieniona została karża nietylko głównych przes ęp- 
przez wojnę i barbarzyń ką grunto- ców wo;enr,ych zasia:a  ących na ta- 
W- Ość nazistowskich ka ów W ol- wie oskarżonych w Norymberdze, a- 
brzymią kupę gruzów. Taka bvla wo 1* oskarża cały naróo niemiecki, 
la nazist,cwśkich Neronów: W a r s z a -  ry takich przestępców zrodził do 
wa musiała zo saó  przflkr ślona. gdyż w ła^Y  i do wszczęcia wojr.y dopu- 
nienawiść Niemców do P Iski p tz « - . «cił i pcżwoM Im szaleć a i  do o t * -  

i wyższala wszys'ko in e; do tej dum­
nej 1 nieugięty P o lk i, k tó ra  — choć i

po!ę£4 bezwzględnego napastnika 
broniła honeru polskiego i budżUa 
sumienie całrgo świala.

Na czele tej niezłomnej w cporze 
W arszawy — stał niezłomny \ ż ]  ry­
cerz strażnik jej honoru, Prezydent 
Stefan Starzyński.

Wszyscy pamiętają Jego chrypn^- 
cy ze znużenia głos, dodający prwjt 
radiio o łuchy i odwagi Obywatelom 
nękanym nalotam ’ i b o m b a r d o w a ­
niem, cierpiącym bez wody i świa­
tła, ginącym pod gruzami płoną­
cych i walących się domów, głos 
szturmujący z radia do o lępialego w 
strachu sw ia’a  o pomoc. Wszyscy pa 
m iętają Jego niezmordowaną, męż­
ną, energiczną postać, zjawiającą s'ę 
w  najniebezpieczniejszych punk'ach 
by osobistym przykładem zachęcić 
do wysiłku i wytrwania;

Przechodząc dalej do opisu syste- 
“  ttfaaM BW OM BaKaM aM

Amon Gosth dziękuje  Trybunatowi
Cynizm zbrodniarza

KRAKÓW (PAP). Po przerw ie południo­
wej W ostatnim  dniu procesu Amona Goe- 
fha, głos zabrali obrońcy. Adw. Bruno Po­
korny podkreślił, i i  jako obrońca z urzę 
du, postara się jak najrzetelniej wypełnić 
włożony nań obowiązek i naświetlić te mo­
menty, które mogłyby przem awiać za oskar 
żohym. Obrońca zanalizow ał szczegółowo 
zeznania świadków oskarżenia, zmierzając 
do w ykazania, iż masowe egzekucje na gó­
rze straceń W obozie ptaszowskim nie wcho­
dziły W kom petencje oskarżonego, lecz wy 

W a r s z a w a  t r w a ł a  w  o p o r z e  p o - a d  łączfti^ pofjCjj bezpiceZeńifwa i gestapo,
lu d z k ą  m o ż l iw o ś ć . G d y  je d n a k  w r e s z  ; Obrońca wskjK, j  również ńa to, źe o lb n y -
c ie  u p a d ła ,  b o  z n ik ą d  o e s i r c z  n ie  i mie cyfry 6flg t Goetha oparte są  na danych
n a d e s z ł a ,  p r z e c i e ż  n ie  zg  n ę ła .  a  k a -  ( szactlnkowych.

Osobny rozdział przem ówienia poświęcił 
obrońca spraw ie likw idacji gett, zm ierzi 
jąc do w ykazania, iż przeprow adzał je  płk 
tlaase, a oskarżony był powołany jedynie 
dó odprow adzania transportu do Płaszowa 

Z kolei zabrał glos obrońca dr. Jakubów 
ski. Scharakteryzował Pil amoralną atm o­
sferę ustroju hitlerowskiego, który wycho­
wał ludzi takich, jak oskarżony, i sam 
zbrodnie sankcjonow ał niemieckim prawem, 
żądając od podw ładnych bezwzględnego po­
słuszeństwa.

Po mowach obrońców prezes Eimer u- 
dziela ostatniego słowa oskarżonemu. Na 
wstępie swej Wypowiedzi Goeth podkreślą.

pHał boha erskiego oporu i woli osta 
tecz ego zw ycifttw a ukryła w po- 
dz: m ach.

Nie opuścił W arszawy b'hatOrSki 
P r e z y d e n t  w  je j nowych tragicznych 
d n ia c h .  Mógł beżp;ećzrti* odłreieć 
ze straconej pozycji. Odmówił. Zo­
stał, by d z ie l ić  M we losy umiłowa­
nej S'olicy, by dźwigitąć J Ą  z gru­
zów. A sądzi! ttiebaćżniż, źe z h flO- 
rowym przeciwnikiem będzie miał 
dc> czynienia a  ni* Z mściwym pod­
stępnym gefftithl'kim kaflem.

Prezydent Stefatt Starzyński uko­
chał W arszawę na miarę swego wiel
k ie g o  s e r c a .  Z w ią z a ł  z  n i ą  s w o je  ,
w s z y s t k ie  p r a c e  i a m b ic je .  P o t r a f i ł  «  *"»jdował s t ,  na l.sc.e zb rodn .a rz , 

- - wojennych, poszukiwanych prze* władze
polsklft i że postępowanie przeciwko niemu 
zośtało rozpoczęte prze* władze sojusznicze 
w Dachau. Oskarżony twierdzi, te  w ydzie 
loriy obóz pois’-i w Płaszowie hie wchodził 
w zakres jego kom petencji, a kierownik te­
go oddziału otrzym yw ał rozkazy wprost » 
dowództwa SS i policji. Twierdzi on rów- 
nież, iż nie miał najm niejszego wpływu na 
wykonywanie wyroków, w ydawanych przez 
sądy doraźne w 1944 r, 

tV sprawie obozu żydowskiego, który mu 
beźpośrednio podlegał, Goeth twierdzi, iż 
Żydzi przybywający do obozu grupowo na­
leżeli do dwóch kategorii. Jedni tzw. „T ran­
sport uden“ pozostawali W obozie, drudzy

dla całogo tzw. Osten (tereny na wschód od
Rzeszy).

Goeth powołuje się na swych byłych prze 
łożonych, którzy mogliby stwierdzić, iż nit­
on wydawał Wyroki śmierci, łcez gen Kop 
pe. Mówi on, iż wszystkie rozkazy ekster­
m inacyjne władz niemieckich wydawane 
były na podstawie praw  żydowskich („Ju- 
dengesetzć").

C harakterystycznym  jaśt, iż Goeth nie 
wspomniał w ogóle o sfflle pow tarzającym  
się zarzucie oskarżenia, co do w łasnoręcz­
nego m ordowania dzieci.

W zakończeniu swej wypowiedzi oskarżo­
ny składa oświadczenie, łć za ło  co Się 
działo W Płaszowie nić ponoszą hfljmniej-

szej winy jego podwładni oficerowie, pod 
oficerowie i żołnierze, lecz tylko on, jako 
komendant obozu. Oskarżony dziękuje T ry­
bunałowi za przyznanie mu tak świetnie 
S p e łn ia ją c y c h  swe obowiązki oborńców.

W reszcie mówi: „Chciałbym podziękować 
za wzorowe traktow anie mnie ze strony 
władz Więziennych i ze Strony strażników 
Stwierdzam, i* władze niemieckie, a także

ożywić miłością i aapał?m szeregi 
wspólpfacowrilkóW, ulegających przy
kładtowi Jego energii, potrafił w o- 
bywalelach Stolic^ zbudzić szlachet­
ne przywiązanie do m iasta i chęć 
w spółdziałania w  pracy nad jej pod­
niesieniem.

„W arszawa w kwiatach" i rzuco­
ne przez Prezydenta Starzyńskiego 
h a s ło  realizewało się wolą tysięcy 
Obywa'.eli, prześcigających się w 
up :ększeniu sw go os bislego zakąt 
ka, by s.worzyć piękną całość.

„ W a r s z a w a  w c z o r a j  —  d z iś  —  ju­
tro ” —  w y s ta w a  w  M u z e u m  Narodo­
w y m , z w r a c a ją c  u w a g ę  na czar i 
p ię k n o  a r c h i ! e k :u r y  z a b y tk o w e j ,  od- ' przyjeżdżali z v y , (k ami śmierci w ydanym i, 
s łc in ! ę 'y c h  m u r ó w  Starego M iasta,’ P ^ez  policję za różne przekroczenia. ' 
p r a c ę  aktualną rad jej przebudową,- Goeth ośmiela się twierdzić, te  warunki 
p r z e b i c ie m  n o w y c h  ulic, a r t r r i ę  pół- sanitarne w obozie były znośne, jedzenie j 
noc — południ* z wiaduktem  żoli- Żaś takie, jakie  ma być jedzeni* więźnia w 
b o r s k im ,  w r e ś Z c ‘e  perspektywy dal- ogóle.
szej rozbudowy W arszawy ■**- o isła- j Ekshumacja i paleni* *w?ok w led* 1944 
nia’ nam póStać S tćfa-a Sarzyńskie- r. przedstaw ia oskarżony jako akcję, n a k a -f 
go iak& pierwszego od wielu dzie- zaną kategorycznie przez władze niemiecki*

Zła polityka włoskiego min. skarbu
może spowodować kryzys rządowy

RZYM (PAP). Jeden z przewódców wło­
skiej partii kom unistycznej, m inister Scoc 
cirtiarro, oświadczył, że polityka rządu tvło 
sklego poniosła fiasco, 
finansowy nie został zre&iiżowany, a odbu­
dowa W łoch llie postępuje naprzód Fakty 
te mogą skłortić komunistów dó Opuszczenia 
rządu 1 do przejścia do opozycji.

Intensywna praca
konstytuanty francuskiej

PARYŻ (PA P). Konstytuanta ffan 
cuska rozpoczęła debaty nad proiek- 
tem konstytucji, rozpatrując artykuł 
po artykule. C e le m  zakończenia tych 
debat do dnia 20 września Zgroma­
dzenie zasiada rano, po południu i w 
godzinach wieczornych. Przvieto arty­
kuł stwierdzający, że „Francja jest re­
publiką niepodzielna, świecka, demo­
kratyczna i społeczna” .

Z. S. R. R.
ma więcej przyjaciół

niż wrogdw

Organizacja Szkół Rolniczych
w roku szkolnym 1946-7

W ?zystkie m ęskie i żeńskie gmin­
ne szkoły rolnicze pr:w adzon? będą 
jako dwuletnie, połączone z .gospo­
darstwem rolnym. Okres letni po­
ś w ię c o n y  będzie wykonywaniu prz z 
uczniów zadań praktycznych w gos­
podarstw ie rodzicielskim.

W gmirnych szkołach rolniczych, 
w  których obecnie odbywa się nau­
ka całoroczna, uruchomi się w roku 
1946/47 tylko pierw tzą klasę. W

nych, w których brak jest warunków 
dla zrealizowania p łnego programu 
gmi -nej szkoły rolniczej, prowadzo­
ne bęcą krótkoterm inow e kursy.

P cw iaow e szkoły gospodarstwa 
wiejskiego prewadzo^e bę ą jako ro

- ‘ \ Hjfc(|||ff!|||/| k'|'fi,'

Pss stSzsn 3 
Władz Nasielnych Stron. Snub.
Termin posiedzenia Prezydium Rady Na 

czelnej i (’enlralnego Komitetu Stronnictwo 
Demohralycznege został przesunięty i  dnia 
5-go na fi-go — godz. 10-ta n n o .

Posiedzenie Klubu Posłów Str Demokra 
tycznego odb;dzie S ię  również dnia ft-go bm 
o godz 17-ej w lokalu Stronnictwa tul 
Z^iodt 11).

MOSKWA. W ybitny historyk radziecki 
T arle W artykule zamieszćzónym W dzien­
niku „K rasnaja Zwiezda", poświęconym 
rocznicy zwycięstwa nad Japonią, pisze:
„W  rocznicę zwycięskiego zakończenia Woj­
ny, która wtrąciła w przepaść dwa dra­
pieżne mocarstwa — Niemcy i Japonie -— 
cieszy nas myśl, że Związek Radziecki ma 
na świecić żnacżnić Więcej przyjaciół fliź 
wrogów i źe ći przyjaciele beż żadnej ukfy- 

CZtle (11 m iesięczna),. O c iąg ły m  kur- tej myśli cieszą się, świętując wraz i  ńa-
sie  n au k i, ro z p o c z y ra ją c  ro k  szko l- m) dzień naszego wspólnego zwycięstwa,
ny 15 s ty czn ia , po łączcsie  są z gospo- Wprawdzie nie wszędzie przyjaciele nasi <
darstwem ro ln y m  i internatem, t a k ,  stoją „  steru państwa, tym niem niej głos ^  ^  z ^ a .n o " M 6tępnie‘ do Obozów “kon­
ia k  g > m n a z ;a  i l i c e a  g o s p o d a r s tw a  | ich ma dostateczną wagę, by silnie przeszka oOTtracyjpyeh, stanie w najbliższym czasie
w ie js k ie g o .  _ . :dzać intrygom  i prow okacjom  tych, któ- p j . ; ^  specjalną kom isją denazyfikacyjną.

R o k  s z k o ln y  w  trz y le tn ic h  m ęsk ich  Tzy chcieliby Iść śladami Zwyciężonych d ra- . _  w  Moskwie odbyły się uroczystości z
1 Ż eńskich g im nazjach  i liceach  ogol- ; pieśców1*. [okazji rocznicy kap itu lacji Japonii. Miasto
r.O - rc ic ic z y c h  c ra z  O o k reślo n e j Spe* j |było iluminowane, a na ulicach odbywały się
cjalności, jak  ogrodn iczych , h odow la  IBIm SsB1! ? ! ?  zabawy, które trw ały do późna w nocy.

—■ Do Moskwy udaj* «ię szwedzka dele­
gacja handlowa złożona t  19 osób.

— M inister spraw  zagranicznych Szwaj­
carii, prof. Peiitplerre, w wywiadzie p raso­
wym oświadczył, źe Szwajcaria przód otrzyma

- - . 7 , o -  niein odpowiedzi w sprawie przyjęcia jej do
tyradzieoklemu wystąpieniu ambasadora Sta- 2wróci <ię ,  ^ pyta,oiem, czy ONZ by-

tecżjnego, militarni.go upadku".

Repatrianci wracają
z Włoch

RZYM (PAP). 31-go 4!erpnlli wy)» 
chał z Rzymu do Ura;u transport re- 
patrianiów  poi kich składający |!ą  
z 206 osób w tym 43 księży i zakon* 
nic. W śród repatriantów  znajduj? się 
frrtd. Rutkowski, znany m uzykolo|.

—**—  o ——*—

Byrnes 
jodzie  ćo Stuttgartu

PARY2 (PAP) Jak  donosi Age c ji  
FrAtice Preśse, Byrnes uda się W 
erw ortek do Stuttgartu, gdzie wygło 
si prżstmówieńie przed członkami ż&* 
rządu am erykańskiego w Niemczech, 

państw żaehodnich i zam orskich, mogłyby j również władzami trzech
wziąć sobie przykład * fsgo rodzaju postę-1 „ p a ń s t w ” niemieckich U t w o r z o n y c h
powoniŁ W ydani* wyroku pozostawiam , w rykańskiej s t r e f i e  okupacyjnej. 
N ajw yżś/em u Trybunałowi**. i Byrnes odw 'edzi Niemcy n a  za-

Przewodniczący ogłasza zathlttllęci* rOż- j pr ' SZen^e generała Clay a. W prze­
prawy, wyznaczając ogłoszenie wyroku a * ! tnówinaiu swym mir i? 1 er spraw za-
czwartek dnia 5 bm o godz. 10-*j. j granicznych USA ma p r 2CdSła w i ć  po

lilykę am erykańską w Stosunku d ó  
Niemiec.

„Gneisenau" wydahyty
z ńm morskiego

LO N D Y N . Korespondent „Dailly 
Telegraph” komunikuje, że Związek 
Radziecki wydobywa obecnie w por­
tach bałtyckich zatopione niemieckie 
okręty wojenne, doprowadza je do 
stanu użyteczności i przyłącza je do 
Swej floty, badź do floty polskiej. 
W śród tych okrętów znalazł sif nie- 
wriecki okręt „Gnaisenau" zatopiony 
w Gdyni. Poza tym został wydobyty 
także szere# mniejszych okrętów wo­
jennych niemieckich, jak naprz. „Schle 
swl« —  Holstein”.

Czeski uczony
studiuje w Polsce

Do W arszawy przybył dnia 3 września 
Wybitny prehistoryk czeski, dr. Jan  Filip, 
profesor Uniwersytetu w Pradze. Prof. F i­
lip, jako gość Zakładu Archeologii Przed­
historycznej Uniwersytetu W arszawskiego ! 
Państwowego Muzeum Archeologicznego. 
P tof. Filip zabawi w Polsce parę tygodni, 
naw iązując osobiste stosunki z uczońymi 
polskimi. Odbędzie on studia m uzealne w 
W arszawie, Łodzi, Poznaniu i Krakowie 
oraz zapozna się z pracam i archeologiczny­
mi na Grodzisku w Sąsiadce, W Biskupinie 
oraz na innych historycznych osiedlach,

ŁaścacT prasowy
na kolonie letnie RTPD

Ob, Inź. Spanier wpłaca na kolonie letni* 
RTPD zi. 300 i wzywa nacz. dyr. CZPC Ab. 
Piotrowskiego, dyr. inź. CZPC ob. Krzyża­
nowskiego, nacz. dyr. Centr. Produktów Na­
ftowych oh. Korolewtcza, dyr. Centr. Pro­
duktów Naftowych dr. Dańczaka, nacz. dyr. 
CHPCh. ob. Hęclńskiego.

*
Ob. red. Maliszewski wpłacił na kolonie 

letnie RTPD zi. 100.

Minister Scoccim arro podał do wiadomo­
ści, Źe rżąd Zbagatelizował mem orandum 
związków zawodowych w śpraWie walki z 

P lan ekonomiczno ! bezrobociem, nadto nie wystąpił rząd prze- 
jeiw ko sferom, któfe Się wzbogaciły na woj­
nie. Minister skarbu nic nie uczynił *by 
powstrzymać katastrofalny upadek wartości 
lirą.

Dymisja tniuisira skarbu Corbino może 
Spowodować kryzys rządowy. W icepremiei 
Ncnni odbył/ szereg rozmów z przedstaw i­
cielami rozm aitych partii, celem ustalenia 
nowego kandydata na m inistra skarbu.

MASOWE DEMONSTRACJE W MEDIO­
LANIE

RZYM (PAP). 200 tysięcy ludzi brało 
udział w masowej dem onstracji w Medio­
lanie. Demonstranci domagali się rygory­
stycznych Zarządzeń przeciwko droźyźnte 
i zatrudnieni* bezrobotnych. Do zebranych 
przem awiali przewódcy związków Zawodo­
wych. Domagali się oni udziału całego spo­
łeczeństwa w walce przeciwko spekulacji

RZYM (PAP). W łoska partia  socjalistycz­
na i komunistyczna z; w afły porozumienie 
w sprawie w spólnej akcji, zm ierzającej do 
rozwiązania palących problemów bezrobo­
cia i drożyzny. Porozum ienie to określone 
zostało nazwą „pakt jedności działania".

RZYM (8AP). Komitet wykonawczy wło­
skiej partii Socjalistycznej został nagle zwo­
łany dla omówienia następstw  dym isji m i­
n is tra  skarbu, Corbino.

W kilku wierszach
*— l l  tysięcy nowojorskich szoferów samo 

chodów ciężarowych aastrajkow ało dom aga­
jąc się podwyżki w wysokości 30%.

— D yrektor Opery berlińskiej Bohnem, o- 
skarżony, źe swymi denuncjacjam i doprow a­
dził do aresztowania szeregu demokratów,

nowtni
nych i t. p., trw a od 15 września 1946 Niepoczytalny wybryk

g m in n y c h  s z k c ł a c h  r o ln ic z y c h ,  w  któ j r. do 15 czerwca 1947 r. _W czasie r it tn In it io !U
rych dotychczas obowiązywał diwu-i przerwy wakacyjnej ob-w iązuje ucz- ©IliBl ^ R s liio lllo g U  I ły |J lU i i t« l j  
z im o w y  kurs, nauka prowadzona b ę - 1 niów i uczer ice odbycie CO najmniej j MOSKWA (PA P). Środowa „Prawda pa­
dzie w roku szkolnym 1946 47 w ebv 6-lygodniowej prak tyki zawodowej, i święcą specjalny artykuł pióra Leontiewa an
dwu k la s a c h .  W ośrodkach szkol*- w arunki przyjęcia:

1 do szkoły gminnej -  ukończo- nów Zjednoczonych w Argentynie, Messer- , ^  za(fwaTsntowaći w yrato ie
r.ych lat 15 Cfaz szkoła  pow szechna, smit a. . . .  , n  iznaj* neutralność Szwajcarii.

* ‘ . . .  przemówieniu wygłoszonym w Buenos i ' «
Aires na zebraniu „Legionu Amerykańskie- -  Rząd belgi,sk. wydał oficjalny kom un,-
ę0“ (Związek b uczestników wojny) M osser-ikat w którym  oskarża rza.d Franco o udżie- 
smith powiedział, że wojna między Stanami pomocy w ucieczce przywódcy reziatów

Radzieckim

2. do śżkół powiatowych: ukończę 
nie co najmniej 16 lat dla dziiw cząt, 
17 lat d!a chłopców oraz szkoła pcw 
szechna,

3. dó gimnazjów: ukończonych lat 
15 i pełna szkoła powszechna,

4. dó liceów: ukończenie gimna­
zjum ogóLcksz ałcącego lub gimna­
zjum ro 'n iczg o .

Po szczegółowe informacje należy 
się zwracać dó pOw’aiowych inspe­
ktorów oświały rolniczej, do W vdz'a 
łów Oświaty RóM czej przy Woje­
wódzkich Lrzędach Ziem 'k 'ch oraz 
do departam entu Oświaty Rolniczej 
w Ministerstwie Rolnictwa f Reform 
Rolnych.

Zjednoczonymi a Związkiem 
„jest nieunikniona" i wezwał k ra je  Ameryki 
Łacińskiej, by były przygotowane do popar­
cia Stanów Zjednoczonych

„Praw d*” pisze: „W arto zaznaczyć, że ofi­
cjalni przedstawiciele D epartam entu Stanu obaj uznali, źe palestyńscy Arabowie winni

— Leonowi Degrelle, który 0 6 tatn io  zniknął 
z. Hiszpanii. Komunikat zapowiada wniesie­
nie odpowiedniej skargi do ONZ.

— Sekretarz Lljfi Arabskiej porozumiał się 
z wielkim Muftim w sprawie Palestyny i

nie potwierdzają. l*c* ł nie zaprzeczają o- 
świadezeoia Messeremitha Nasuwa się p y ta ­
nie: czy D epartam ent Stanu ponosi odpowie 
dzielność za wystąpienie ambasadora Messer

wziąć udział w konferencji londyńskiej.
— W ksżdym  przedsiębiorstwie ezwedz 

kim. Zatrudniającym cOflajmniej dwudziestu 
pięciu robotników lub urzędników, utworzona

cm fba który  pozwolił sobie na w rzrw aiący, jbędzte Rada Zakładowa, 
niertvehant* wrogi wobec Związku Rndziec- I — W ybitny pianista pochodzenia polsk’* 
kiećo w ypad? Sadzimy, ź* tak  — kończy <j0 Maurycy Rosenthal zmarł w N Jorku w 
„Prawda”. I wieku 83 1st Był oo iednym a octalnkh

— — o  — — uczniów Frań- iezka Liszta.
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Wieża Eiffla-świeżo malowana
PARYŻ, koale* sierpni* 
Przypadkowo tak elę złożyło, te  

przyjechałem do Paryża dokładnie 
w rok po mojej pierwazej bytności 
w tym mieści* po wojnie. Mogłem 
więc łatwo łtwwłtótió drogą porów­
nania, jaki* zmiany *a«zły w tyciu 
Paryża w tym pierw»*ym roku nor­
malizacji i odbudowy powojennej.

PRZED ROKIEM I DZII 
W aierpmiu 1945 roku Pary* robił 

wrażeni* okupowanego miasta. Na 
ulicach widiaó było więcej żołnierzy 
amerykańskich n ii cywilów, jezdtaie 
opanowane były przez wojskowe au 
ta alianckie, populara* „diipy'
(jeep), po naszemu „willisy", w re­
stauracjach i kinach — prawie wy 
łączni* żołnierze i oficerowie. Przed 
rokiem w Paryżu nie można było

PERPETUUM MOBILE
Ostatnio wynaleziono samoloty, które  

będą latać s szybkością 1650 mil ang. na 
godzinę, czyli dwa razy szybciej, niż re­
kordowe angielskie Meteory. Ten typ  
samolotu został ju i  ostatecznie opraco­
wany, wypróbowany i wkrótce rozpocz­
nie służbę. Samolot taki zdoła oblecieć 
kilka razy dookoła kulę ziemską bez lą­
dowania, zużywając tyle tylko żrodków  
pędnych, Qe ich wymaga wzniesienie się 
i  lądowanie.

Cały dowcip polega na tym , że z chwi­
lą, gdy samolot osiągnie szybkość 950 
m. a. na godzinę, zamienia się w „ p e r  
petwum mobile/", które bez przyłożenia 
ludzkiej ręki, teoretycznie może latać w  
nieskodczonoić. Niezmiernie prosty mo­
tor zbudowany jest na zasadzie propul- 
sora, k tóry  ma większą szybkość, niż ta, 
którą m oinaby osiągnąć, używając ener­
gii a tomowej. Podróż z Nowego Jorku do 
Londynu trwałaby w  ten sposób ty lko  
trzy  godziny, świat m oinaby oblecieć na­
około w  SI godzin, a ktoś, kto  leci z  
Londynu do Nowego Jorku, byłby tam... 
na dwie godziny przed tym , nim  wyleciS  
Do Australii dolatuje się w  P godzin,
Cape Town  — w  sześć, Moskwa —  w  pól 
tor ej, a podróż na księżyc, założywszy 
oczywiście, że będą sprzyjające okolicz­
ności atmosferyczne, zabrałaby tylko  o- 
siem dni. I  choć nowy model samolotu 
nie doleciał jeszcze tak  daleko, robione 
są próby z  aparatem o trzystopowej roz­
piętości skrzydeł w  tunelu, gdzie siła toia- 
tru  przewyższa każdą, dotąd w  świecie 
napotykaną. W szystkie w ogóle próby 
przedsięwzięte te warunkach cięż­
szych, niż te, jakie możem y sobie w y­
obrazić w  atmosferze czy nawet strato- 
sferze.

OKLOWIBK N A  KSIĘŻYCU
Młody uczony, zatrudniony w  armH a- 

m erykahskiej, odetnoał się niedawno 
J e s te m  zupełnie przekonany, śe pojadę 
na księżyc44. Był on obecny na dyskusji 
prowadzonej przez uczonych USA. i eks­
pertów, którzy w  najbliższym  czasie m a  
ją  zamiar wystrzelić na księżyc rakietę.
Dodał: „dzisiejsi młodzi ludzie, którzy  
nie osiągnęli jeszcze trzydziestki, mają  
wszelkie szanse widzieć wspaniały roz­
wój lotnictwa międzyplanetarnego".

ŁBY 1 B U N A  EDRADBAJĄ
MORDERCĘ

Odkrycie to zrobił dr. Roger Pil- 
kington. Dr. Pilkington zwrócił się 
do Brytyjskiego Kom itetu Poradni Mał- 
tedstw  $ odczytem e  dziedziczności, 
tłumacząc, że łzy  i Mina dadzą się rów­
nież podzielić na grupy jak  i  krew. Osta­
tnio znaleziono zamordowanego ze śla­
dami krw i mordercy, którego najwidocz­
niej podrapał czy pogryzł. Dla odkrycia 
sprawcy mordu wezwano sześciu podej­
rzanych na policję i podczas badania da­
no im  papierosy. Po ukończonym bada­
niu ustalono na podstawie zwilgooenia 
śliną ustników  papierosów, że pięciu w  
żaden sposób nie mogło tego czynu po­
pędzić, podczas gdy szósty jest przypu­
szczalnym sprawcą. Istotnie, proces w y  
kazał w  pełni winę oskarżonego, który  
został powieszony.

W YOBYNY CZARNEGO KTNKU
W  ANG LII

Zdawałem sobie sprawę — pisze repor­
ter jednego z  pism angielskich — śe poza 
historią kradzieży miliona jardów ba­
wełnianych materiałów ukrywa się dwa 
miliony funtów  zysku  czarnego rynku.
Wielu przemysłowców  na północy Anglii 
zamieszanych jest w  aferę, ale poza nim i 
ukrywa się jakaś tajemnicza osobistość, 
szef „rakieterów44 (odpowiednik polski: 
kanciarz — przyp. red.).

Wspólnicy znają go jako „pana Smith".
Przypuszczalnie jest to centralna postać 
tego ostatniego brytyjskiego skandalu, 
szef czarnego rynku, którego władza cią­
gle wzrasta, m onstrum  w  rodzaju Fran­
kensteina, który kosztuje kra j około m i­
liona funtów  sterlingów rocznie. Ta ol­
brzymia kradzież, to ty lko  kropla w  mo 
rsu, jedno oczko w  sieci, którą „rakiete- 
rzy" spętali cały kraj, obejmując w swo­
je  posiadanie pożywienie, ubranie, ba, 
niemal każdy kęs chleba w  W ielkiej Bry­
tanii. F akty  świadczą, że ta  potworna 
ilość bawełny » wysokogatunkowej weł­
n y  została sprzątnięta przez „pana Smi- 
tfya“ na rzecz całej armii podziemnych 
kupców  » pośredników. Co więcej, baweł­
na ta i wełna została wyprodukowana 
przez rekiny przemysłu w  rozmaitych
centralach Anglii, w  ogromnej części wp przynoszę; W am gorące, serdeczne, po 
Londynie i że co najm niej tuzin brud-\ 
nych rąk maczał się w te j aferze ,

Pewien kupiec z północy jest sgsio-j 
dem tajemniczego „pana Smitha", o któ -j 
rym  mówi; J e s t  to niekoronowany król)
„rakieterów" w  naszej okolicy, w  czasie 
swojej „działalności" zrobił miliony, o- 
kradając ludność W. Brytanii. Działał ̂ 
ność jego nie ograniczała się do czasóio 
pokoju, trudnił się on handlem przez ca-, 
łe sześć łat wojny, ostukiwał i okradał 
dziesiątki biur zaopatrywania — a w ten. 
sposób zdobyte produkty sprzedawał po 
fantastycznych cenach na czarnym ryn­
ku. Duża ilość towarów, które przechodzą! 
przez jego ręce, przeznaczona była na 
eksport, a zawsze znajdą się odbiorcy na 
tego rodzaju towar14.

A kta  „p. Sm ith44 scł ju ż jednak podo­
bno w  rękach policji, jak  i akta  pewne­
go urzędnika aprowizacji, który, zara­
biając niewiele, kupił sobie ostatnio dom 
za pięć tysięcy funtów. Przygotowuje się] 
specjalna Usta. „działaczy“ na tym  polu.
Podobno nazwiska, które zostaną ujaw-\

Pory* po roku
(Korespondencja własna „Robotnika**)

awytc* c*n, która jeat prs*daaiotem 
stałej troski i stałego narzekania
mieszkańców Paryża.

W ostatnim czasie urzędowa eeaa 
chleba soetała podwy***oaa a 7,40 
{tanków do 11 80 (ranków za kilo­
gram, eena mleka — z 8  banków do 
12 banków za litr. Cena przytkialo- 
wej benzyny została pesłwyśasooa ■ 
11 JO banków do 19.50 franków. Ko­
lej* ótiazn* podwyższyły taryfę 
przewozu towarów o 15 proc., eeny 
biletów pasażerskich podwyższono 
o około 15 proc. Wczoraj zarząd 
miejski Paryża ogłosił podwyżkę eo­
ny gazu z 3 banków do 5 banków  za 
metr sześcienny,

Urzędówa statystyka podaj* na­
stępujące wskaźniki tfla cen deta­
licznych w Paryżu, przyjmując stan 
z roku 1938 za 100: w 1944 rokukupić chleba bez kart żywnościo-j 2 8 5  w 1 9 4 5  roku _  3 9 3  i w połowi*

wych, w restauracjach sie modna by 
ło się najeść do syta kupno takich 
przedmiotów, jak zeszyt lub nici, 
już nie mówiąc o obuwiu lub mate­
riałach włókienniczych, było powa­
żnym zagadlnieniem. Większość po­
pularnych kawiarni paryskich ze 
stolikami na chodnikach była jeszcze 
zamknięta* a  w nielicznych otwar­
tych można było dostać tylko zbożo­
wą kawę z sacharyną.

Dziś po roku, Paryż jest zmienio­
ny, nie do pozJnania. Z ulic znikli 
żołnierz* l oficerowie angielscy i 
amerykańscy, na miejsce „willi;ów” 
przyszły przedwojenne cywilne tak­
sówką otwarte są restauracje i ka­
wiarnie, I przyjezdny, jeśli tylko ma 
dosyć pieniędzy, zapoznać się może 
z* wszystkimi tajnikami francuskiej 
kuchni. Również otrzymanie pokoju 
w hotelu przestało być problemem 
ni* do rozwiązania.

ZWYŻKA CEN
Ta zewnętrztoa normalizacja sto­

sunków, wystarczająca może dla tu­
rysty, który przyjeżdża do ^aryża 
na kilka dni lub kilka tygodni, nie 
powinna jednak przesłonić ciężkich 
trukfności goepodarczych, z którymi 
Francja boryka ńę, podobnie jak 
wszystkie inne kraje Europy. Pomi­
mo odbudowy w znacznym odsetku 
zrujnowanego przemysłu., pomimo- 
uregulowania transportu i wymiany 
między miastem i wsią, trudności 
gospodarcze jeszcze nie zostały po­
konane i  znajdują swój wyraz w

1946 reku 575. Wszystkie dotych­
czas podane liczby odnoszą się do 
cen urzędowych. W nieporównanie 
większej mierze wzrosły ceny wol­
norynkowe.

Zarobki robotnicze i  pracowni­
cze oczywiście także wzrosły w po­
równaniu ze stanem przedwo­
jennym, ale — jak zwykle — nie 
mogą nadążyć za wzrostem cen. 
Związki zawddlcwe prowadzą akcję 
za podwyżką zarobków robotni­
czych, lecz — tak samo jak u nas — 
w obawie- przed: inflacją nie mogą 
wysuwać zbyt wygórowanych żądań. 
Koszty powrotu gospodarki narodlo- 
wej do stanu pokojowego spadają 
w* Francji, jak l  w innych krajach 
Europy, przed* wszystkim na barki 
klasy robotniczej.
PROJEKT NOWEJ KONSTYTUCJI

Dni* 20 sierpnia Narodowe Zgro­
madzenie Konstytucyjne rozpoczęło 
dyskusję nad nowym projektem tran 
cuskiej Konstytucji, który ma być 
poddany pod głoeowani* ludowe wza 
mian odrzuconego w diniu 5 maja rb 
projektu. Choć jest to temat tak do­
niosły, zainteresowanie nową Kon­
stytucją jest — jak się zdaje — o 
wiele mniejsza niż zainteresowa­
nie lala sprawy cen i zarobków. Frań 
ouzi w ciągu ubiegłego roku mieli 
dwa referendum i dwukrotne wybo­
ry Konstytuanty;- W -najbliższym  
czasie (prawdopodobnie w listopa­
dzie) odbędzie się jeszcze jedno refe

reodum i tramie wybory parlamen­
tu. To wszystko razem a* U* kłopo­
tów gospodarczych zniechęca prze­
ciętnego obywatela do spraw poli­
tycznych.

Nowy projekt KonstytueR fran­
cuskiej różni się pod wielu wzgleda- 
miml od projektu odrzuconego dnia 
5 maja. Projekt ten przewiduje istni* 
ni* prócz Zgromadzenia Narodowe­
go eurogatn drugiej Izby w postaci 
Rady Republiki, wybieranej przez 
samorząd terytorialny. Obi* Izby 
mają prawo inicjatywy ustawodaw­
czej, lecz ostateczni* decyduj* samo 
Zgromadzeni* Narodowa

Obi* izby wybierają prezydenta 
republiki, który z kolei mianuj* pre­
zesa rady ministrów. Lecz premier 
może powołać rzą|d tylko pa uzyska­
niu rotum zaufania Zgromadzenia 
Narodowego fwedług odrzuconego 
projektu premiera wybierało samo 
jZgromadzeaie Narodowe). Pewne 
zwiększenie upoważnień prezyden­
ta wik£ać także w projektowanym 
składzie Najwyższej Raay Sądowej. 
Według poprzedniego projektu z 1 0  
członków tej Rady sześciu wybiera! 
parlament, a czterech było powoła­
nych spośródl sędziów. Według no- 
wego projektu 4 członków Rady Są 
dowej deleguje parlament, 2  mianuje 
prezydent i 4 zostaje powołanych 
spośród sędziów.

Niektóre części projektu nowe; 
Konstytucji zostały uzgodnione młę- 
dizy wszystkimi francuskimi stron­
nictwami i nie wywołują większej 
dyskusji. Niektóre jednak artykuły 
spotykają się z gwałtowną ojpozycją

wszelkiej odpowtedtlalnoócś, a z dra 
giej strony usiłować wpływać aa 
bieg wydarzeń politycznych. Przemó 
wUnł* Philip* wywołało żyw* okla­
ski socjalistów, komunistów 1 znaes- 
nej części posłów Ruchu republikań­
sko * ludowego (MRP).

PARYŻ DLA TURYSTÓW
Dyskusje nad projektem Koaety 

tucji sie przeszkadzają coraz to 
Hcmlcjscym rzeszom turystów z ró­
żnych krajów w zwiedzania Paryża, 
Prasa angielska skarży się, że dzie­
siątki tysięcy Anglików pozostawią 
w tym roku wiele milionów funtów 
w Paryżu. Przyjeżdżają także pierw­
si po wojnie turyści amerykańscy.

Paryż chce przywrócić tobie sA r  
no stolicy świata i zaczyna od r a  
mostu słynnych budynków i napra­
wy jezdni. Rusztowani* nad kopułą 
Panteonu i 35 malarzy na delikatnej 
konstrukcji wieży Eiffla, którzy 
października rb. mają zużyć 35 toa 
farby na odmalowanie słynnej wie-

a, —  oto symbol* upiększającego
I Paryża.

Grzegorz J ssszśsll

»zy
bądź to partii komunistycznej, bądź 
z drugiej strony reakcyjnej prawi 
i w Zgromadzeniu Konstytucyjnym 
zgłoszono kilkadziesiąt poprawek do 
dyskutowanego projektu.

Dnia 27 sierpnia niespodziewanie 
zabrał głos w sprawi* projektu Kon­
stytucji generał de Gaulle, k tó r 
wypowiedział się za znacznie dale; 
idącym powiększeniem uprawnień 
prezydenta republiki. Nazajutrz po 
jego wystąpieniu poseł socjalistycz 
ny Andre Philip z trybuny parla­
mentu odmówił generałowi ćDe Gaul 
1* prawa krytykowania projektu 
Konstytucji, oświadczając, że nie 
można być jedtnocześni* poza ży 
ciem politycznym i uchylać się cc

Na straży sztandarów PPS i Jedności klasy robotniczej

Obrady łódzkiego aktywu
Polskiej Partii Socjalistyczne)

W  końcu ubiegłego tygodnia odby­
ła się w Łodzi w lokalu Centralnego 
Robotniczego Domu Kultury wielka 
narada aktywu partyjnego PPS z tere­
nu województwa łódzkiego.

N a sali wypełnionej po brzegi dzia­
łaczami robotniczymi z pod sztanda­
ru PPS panował nastrój poważny. Ze­
brani z uwagę słuchali wygłoszonych 
przemówień, żywo reagujgc na po­
szczególne ich ustępy. Narada miała 
charakter demonstracji przywiązania

ski, wiceprzewodniczący W K  PPS, 1 przy nadchodzących wyborach bloku 
przedstawił w swoim referacie stano- wszystkich sześciu demokratycznych 
wiako Rady Naczelnej w dziedzinie « stronnictw polskich i przez wytworze-
naszej polityki zagranicznej. Mówca 
wykazał dobitnie, ie  jedynie słuszną 
drogą oparcia dla naszej polityki za­
granicznej jest sojusz ae Związkiem 
Radzieckim. „Pakt przyjaźni z naszym 
wschodnim sąsiadem — mówił—tow. 
Karaczewski — musi być nadal po­
pularyzowany w szerokich masach 
proletariackich, tak, aby dla nikogocharakter demonstracji przywiązania 1 proieranatiutn, i**,. um 

wierności łódzkiego aktywu partyjne- nie było wątpliwości, ze jest on wynt- 
go do linii politycznej centralnych kiem głębokiej troski o całość, suwe-£°
władz PPS u.
POZDROWIENIE BRATNIE) PPR

N aradę otworzył przewodniczący 
W K  PPS tow. Duniak.

Pierwszy na mównic? wstąpił se­
kretarz wojewódzki PPR tow. płk. 
Loga-Sowiński, który w imieniu brat­
niej partii przybył pozdrowić zebra­
nych na sali działaczy PPS. Tow. So­
wiński witany gorącymi oklaskami po 
wiedział miedzy innymi:

W  imieniu bratniej Waszej Partii

nione, wywołają prawdziwą sensację.

zdrowienia i życzenia owocnych ob­
rad. W spaniałe tradycje jednolito- 
frontowe Łodzi zdziałały to, że w obli 
czu niebezpieczeństwa faszystowskie­
go i w każdej 2 nim walce stawaliśmy 
obok siebie. One to sprawiły, że w 
pierwszej erze odbudowy Rzeczypos­
politej ramie przy ramieniu peperow- 
cy i socjaliści stanęli do walki i pracy, 
solidarnie, uczciwie, z zapałem i wia­
rą. Dzięki takiej właśnie jednolitej po­
stawie całego proletariatu polskiego, 
osiągnęliśmy wszystko to, co dzisiaj 
znowu razem i zawsze wspólnie przyj­
dzie nam ugruntować i umocnić. W  
ścisłym braterskim współdziałaniu ca­
łej klasy pracującej, w jednolitym fron 
cie PPR i PPS w wspólnym mar$2u 
przeciw wspólnemu wrogowi odnie­
siemy decydujące i ostateczne zwycię­
stwo,”

NASZE MIEJSCE W ŚRÓD 
W OLN YCH NA RO DÓ W  ŚW IATA _  I

Kolejny mówca tow. red. Karaczew* W  CS A «S de <Q[ W  e

renność i niepodległość naszej Ojczy­
zny. Sąsiedzki naród czechosłowacki, 
z którym pragniemy szczerze współ­
pracować i dokonywać wymiany dóbr 
kulturalnych i gospodarczych, musi 
zrozumieć i ocenić nasze chęci i ze 
swej strony złożyć dowody przyjaźni, 
które w żadnym razie nie mogą być 
okupione słusznymi naszymi żądania­
mi. Chcemy przez uczciwe i rzetelne 
ustosunkowanie się do nas wszyst­
kich przeciwników faszyzmu zająć 
wśród wolnych narodów świata takie 
miejsce, jakie nam się słusznie nale­
ży.”

JEDNOLITY FRONT PARTII 
ROBOTNICZYCH

W stępującego na trybunę tow. W a­
chowicza członka CKW  PPS sala po­
witała grzmiącymi oklaskami.

Mówca przechodzi po kolei wszyst­
kie dziedziny naszego życia, przedsta­
wia i wykazuje stopień odpowie­
dzialności Partii w obecnym momen­
cie dziejowym i zapoznaje zebranych z 
wytycznymi, które w najbliższym na­
szym okresie należy realizować i wpro 
wacłzać w życie.

„Doceniamy wagę spokoju wew­
nętrznego i konsolidacji wszystkich 
sił demokratycznych naszego Narodu. 
Dlatego wysuwamy hasło stworzenia

Gafy naród odbuduje

nie atmosfery i rzeczywistości współ 
nego rządzenia i współodpowiedzial 
nośri za losy kraju, chcemy wyraźnie 
odciąć zamaskowane i jawne siły re­
akcji polskiej i w ten sposób, przy ca 
łej naszej uwadze i czujności, skazać 
je na zagładę.

„Jesteśmy fanatycznymi zwolenni 
kami jedności robotniczej mówi 
dalej tow. Wachowicz — jednolity 
front stanowi dla nas problem, któ 
rego nie wolno dyskutować. Opiera 
jąc współpracę i serdeczne stosunki o 
bu odłamów klasy pracującej na wza 
jemnym zaufaniu, na uczciwym oce 
nianiu wpływów i sił partnerów, na 
uzgadnianiu wspólnych akcji, oraz u 
trzymaniu płaszczyzny współpracy na 
warunkach równych z równymi, si 
ły nasze będą krzepnąć, zwiększać się 
i odnosić zwycięstwa na każdym oc 
cinku walki o słuszne ( prawa i cele 
polskiego proletariatu.”

W iele miejsca poświęcił tow. W a 
chowicz sprawie jednolitości poglą­
dów, panujących w szeregach party 
nych. Każdy najmniejszy chociażby 
przejaw przeciwstawiania się słusznej 
linii kierownictwa partyjnego, każda 
próba wypaczania tej linii, zakusy nie 
odpowiedzialnych jednostek na dyscy 
plinę i karność naszej Partii, zamachy 
na jej zwartość organizacyjną — będą 
tępione z całą siłą i unicestwione w 
zarodku.

Ostatni przemawiał sekretarz Korni 
tetu W ojewódzkiego tow. Stawiński 
który w swoim referacie na temat 
spraw organizacyjnych Partii oodkre 
ślił ciągłe zwiększanie się szeregów 
PPS na terenie Łodzi. Zwrócił on 
wagę, na znaczenie prasy partyjne 
oraz konieczność prowadzenia szero 
kiej akcji propagandowej.

Po przemówieniach odczytano re­
zolucję, w której zebrani wyrazili swo 
ją wierność ‘■ztandarom socjalistycz­
nym oraz zaufanie kierowniczym wła­
dzom PPS.

P RZEGLĄD PRAST
ATENY W  1946 Ł

„Rxecxpoepcłita* draknj*
poodencję z Aten, oświetlającą 
sanki w „r«Jo“ greckimi

UUm i M i U i  I k a ę k lt w  M M |  *** 
ataniają twars* *4 słońca, po—m ś* eaąrefc
ko Jest, Jak prsed wojnę, *U w«dl* obUc—d 
UNHRA M proŁ n le u k a M v  it*  mm m ż 
obrad, ani jeds—la, 40*40* atl m k adiśw  
ni* a u  dacha nad gk>w% praemyal gemem- 
j* w atosunk* de eaaaów praoźwoje— ysfc 
v  U  procentach, aa siedem milionów da* 
kdw padło w caaala wojny 4M.M*. l e n -  
bocie I p n e i ad niania da tfaodal 4* i w y *  
NI* raadkt* m  wypadki, 4* w jcd iye i po* 
koja w ianka od dstmdęeta do dwodrfo- 
stn oaób. Oficjalni* 3M.M* detect ahora- 
j* aa gruźlicę. O* chora ja aicofleJaM* — 
ala w icu .

W najlepszym h oteli Miasta .Ornodi 
Bretagne** mieszkają ocsyw Ud* a Baero­
wi* angielscy. W daied chodzą po mleM a 
ał« widząc l ic ,  obojętni I w y iM B , bę­
dący poza żydem  Grecji, śywteal prana 
NAF1, w  aoey widzi tlę Ich w łokalanK 
gdzie Greków tlę ale widzi — aa droga 
Bywają tw GreesynkL Cenę wina „mrtabł- 
lUowano" na 80.00* drachm. Jest ta jedy­
na osi (lgnięcie raądi a dziedziny atahm- 
saejl cen. Kartek ni* ma. Właściwi* ■% 
a łe_  bogaci obchodzą tlę bez nich. a ble­
d li  ■ nich nl* korzystają. Nawet jedzenie 
kartkowa j**t zbyt drogie, trochę oUwak 
I jakaś prz*dslwaa sapa wypada taniej.

Grecja prawi* ale nl* sprowadza, bo al* 
ma aa co, I ale nie wywozi — be ał* a*a 
o* w ywodź. Mogłaby w ywodź tylbe d o ­
men t ladskl nie mogący zndeźź zatrudnie­
nia w ojczyźnie. Al* aa laki ekspert afkt 
ale da dewiz.

AMERYKANIE NIE CHCĄ WOJNY
„(Wrodzeni*” uunieezcui d ń a n  

ciąg bardzo ciekawych wrażeń pi­
sarza radzieckiego Dii Erenburg* a* 
Stanów Zjednoczonych.

Naród amerykański nic ebee wojny, te
dobroduszny I pracowity naród. Obecnie 
jest to kraj bogaty, zwłaszcza, jeśli się ge 
porówna ze zrujnowaną Europą. Fabryki 
samochodów w Detroit pracują bez praw
wy 1 nie mogą nadążyć zamówieniom. L a ­
dzie „zapisują się** na lodownie, odkurza­
cze I odbiorniki radiowe. Ameryka nl* za­
znała żelaznej stopy wojny 1 to, co dla En 
ropejczyka jest tylko drobną niewygodą, 
tu okazuje się poważnym brakiem . Można 
tn usłyszeć zabawne narzekania: , „Mało 
masła... Zamiast befsztyka kura  albo ba­
ran ina-. Kolejki za jedwabnym i pończo­
cham i.- T rudno dostać b iałą koszulę, ty l­
ko kolorowe**— To tu, to ówdzie w ybu­
chają stra jk i: robotnicy d ą ią  do podniesie­
nia poziomu życia... W rócili zdemobilizo­
wani. K raj przypom ina nowe mieszkanie 
po przeprowadzce albo początek roku 
szkolnego. Ludzie z przyjem nością myślą 
o jutrzejszym  dniu, który powinien być 
lepszy niż dzisiejszy. Zapomnieli już da­
wno o dniu wczorajszym, a pojutrze m a­
ło leb obchodzi. Jeśli czasem ktoś pomyśli: 
„1 znowu przyjdzie kryzys i bezrobocie**, 
to natychm iast odpędza od siebie te czar­
ne myśli. Są to ludzie, którzy nie chcą 
wglądać w przyszłość. Wielu z nleh już 
nieraz przeżyło przejście od bogactwa do 
ruiny i od nędzy do bogactwa: stworzyli 
oni sobie swoisty fatalizm  i biorą życie ta 
kim, jakie  ono jest. Nie chcą kryzysu, nie 
chcą też wojny. Artykuły w gazetach o 
„trzeciej wojnie światowej** napraw dę Ich 
oburzają. Ale te artykuły , to gadanie, te 
przepowiednie pow tarzają się zbyt często: 
chce się przyzwyczaić przeciętnego Ame­
rykanina do myśli, że „trzecia w ojna św ia­
towa** jest nieunikniona.



Sir. 4
Neminacje w Wojsku Polskim
Nowi sz e fo w ie  O epartarnentów w M i n i s t e r s t w i e  Obrony Narodowej

Na miejsce ustępującego Szefa Departamen 
tu Piechoty i K awalerii generała lejtnanta 
Saakowsikiego z Armii Czerwonej został mia­
nowany generał brygady M arian Turkowski.

Obejmujący stanowisko gen. bryg. M arian 
Turkowski studiow ał przed pierwszą wojną 
światową prawo na Uniwersytecie Jagielloń­
skim w Krakowie.

W r. 1935 je6t komendantem Centrum W y­
szkolenia Piechoty, a od r. 1938 obejmuje 
dowództwo 3 dyw, piech., na czele której 
bierze udział w kam panii wrześniowej. In ter­
nowany w Oflagu w M urnau — po wyzwole­
niu przez wojska alianckie, pierwszy organi­
zuje powrót oficerów z niewoli do k ra ju  we 
wrześniu 1945 r.

W  odrodzonym W ojsku Polskim pracuje 
nad organizacją szkolnictwa wojskowego ja ­
ko szef W ydziału Oficerskich Szkół Piechoty 
w Departamencie Piechoty i Kawalerii MON. 
odznaczony Krzyżem V irtuti M ilitari V kl., 
czterokrotnie Krzyżem Walecznych, dwukrot 
nie złotym Krzyżem Zasługi.

Uchwałą KRN z dnia 16 mafa mianowany 
został generałem brygady.

Na miejsce ustępującego szefa łączności 
MON, gen. lejtn. Ju rina  — mianowany został 
płk. Romuald Malinowski.

Obejmujący stanowisko płk. Romuald M a­
linowski, wnuk powstańca 1863 r. Tozpoczął 
•woją służbę w Armii Czerwonej i b ra ł udział 
w walce z  Niemcami na froncie połudn.- 
zach.-bałtyckim i pod Kalininem. w

W  marcu 1944 w stępuje do W P, gdzie o- 
bejm uje stanowisko d-cy I Samodzielnego 
Pułku Łączności, na czele którego bierze u- 
dział w w alkach I Armii. Za zasługi odzna­
czony Krzyżem Grunwaldu III kl., Orderem 
Polonia Restituta III kl., srebrnym Krzyżem 
Zasługi i innymi.

Na stanowisku szefa Sztabu Dowództwa 
A rtylerii W P w miejsce ustępującego gen. 
mjr. Dudzińskiego, mianowany został płk. 
dypl. Czesław Szystowski.

O bejm ujący stanowisko — płk. dypl. Cze­
sław  Szystowski ur. w r. 1893 w Rydze, po 
służbie w wojsku rosyjskim, w r. 1917 w sto­
pniu porucznika wstępuje do Polskiego Kor­
pusu Wschodniego, gdzie pełnił służbę w II 
Brygadzie Artylerii, a następnie w Dowódz­

twie Korpusu. Po ukończeniu kursu w Wo­
jennej Szkole Sztabu Generalnego w Wareza- 
wie, pracował w Sztabie I Dywizji Piechoty 
W ielkopolskiej, W r. 1921 objął stanowisko 
szefa Sztabu w tejże dywizji. W latach 
1923/25 pracował jako asystent w Wyższej 
Szkole Wojskowej i został awansowany do 
6topnia podpułkownika. W roku 1931 objął 
dowództwo 25 PAL-u, a od 1938 r. dowodził 
A rtylerią 17 Dywizji Piechoty. Na tym s ta ­
nowisku brał udział w kam panii wrześniowej. 
Ranny, dostał się do niewoli niemieckiej. W 
odrodzonym W P pracował na stanowisku 
dcy arty lerii O. W. N r 6. Za zasługi odzna­
czony Krzyżem Virtuti M ilitari V kl., czte­
rokrotnie Krzyżem Walecznych, Orderem Po­
lonia R estituta IV kl. i złotym Krzyżem Za­
sługi.

Polski przemysł budowlany zdobywa Szwocie
Targi p r z e m y s ło w e  w  Sztokholmie

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")
Sztokholm, w sierpniu.

Największe szwedzkie targi doroczne — 
Sw. E ryka i tzw. „Targi letnie" zostały 
o tw arte 24 sierpnia w Sztokholmie.

Targi Sw. Eryka, czwarte z kolei, służą 
dw ojakim  celom. W tym roku, po raz pierw 
szy po wojnie, wzięło w nich udział wiele 
firm  zagranicznych, które, wystawiając swo 
ją produkcję, przeznaczoną na  eksport, p ra ­
gną w ten sposób naw iązać zerwany pod­
czas w ojny kontak t t  rynkiem  szwedzkim. 
Z drugiej strony, przem ysł szwedzki, dążąc 
również do podjęcia przerwanych przez

Radosne wakacfe 10.000 chłopców
na obozach „YMCA“

Zgodnie z zapowiedzią Polska YMCA zrea 
lizowała w lecie bież. roku wielki program  
obozów letnich zdrowotno - wypoczynko­
wych.

Już na długo przed sezonem letnim  Pol­
ska YMCA przystąpiła do organizacji akcji 
wczasowej. A plan  był nieładu, jeśli zesta­
wimy go z cyfram i przedw ojennym i 1 trud  
no)ciam i realizacji poczynań w naszej rze­
czywistości powojennej.

Polska YMCA zdawała sobie dobrze sp ra­
wę, Iż sytuacja dzisiejsza wymaga nie u ta r­
tych szablonów, ale rozm achu w zaspoka­
janiu  najistotniejszych potrzeb młodzieży. 
Zamiast więc trzech stałych, dobrze zna­
nych obozów letnich —- Polska YMCA zor­
ganizowała w tym roku 13 wzorowych obo­
zów letnich, a więc 10 nowych, wykorzystu 
jąc na ten cel najpiękniejsze i  najlepsze 
pod względem zdrowotnym okolice.

Akcja obozów letnich Polskiej YMCA o-

Komisja Specjalna
na Wybrzeżu ściga waluciarzy

Dn. 21 b. m. przyjechał z W arszawy do 
Gdyni Franciszek Wiśniewski, kupiec, celem 
zaikupu dolarów. Wiśniewski po przyjeździe 
do Gdyni, udał się do Janusza W iszniew­
skiego, właściciela sk ładu ryb przy ul. A bra­
hama trudniącego się zawodowo okupem d o ­
larów i koron szwedzkich. »

W iśniewski d a ł Wiszniewskiemu 200 tys. 
zł., celem kupienia za sumę tę  dolarów. Na 
trop handlarzy w alutą wpadli funkcjonariu­
sze sekcji śledczej U. B. z Sopotu. W wyni-

pierowych, ponad 60 tys. zł., 34 paczki pa­
pierosów Mac Donald oraz 5.280 6zt. innych 
papierosów pochodzenia zagranicznego. W 
czasie śledztwa ustalono, że Janusz W isz­
niewski, prowadząc sk ład  ryb, trudnił się u- 
bocznie handlem  w alutą zagraniczną i tow a­
ram i UNRRA, pochodzącymi z przestępstwa.

W  sprawę tę wmieszana jest ponadto F ran ­
ciszka Lempartowa, urzędniczka Banku Zw. 
Spółek Zarobkowych w Gdyni, k tó ra  pośred­
niczyła przy zakupie dewiz zagranicznych

ku rewizji, przeprowadzonej u  Franciszka | W szystkie trzy wymieniana osoby zostały »a- 
Wiśniewskiego wykryto 491.289 zł. Podczas trzymane przez Komisję Specjalną do W alki 
rewizji, przeprowadzonej z kolei u Janusza 
Wiszniewskiego znaleziono 149 dolarów  pa-

z Nadużyciami i Szkodnictwem Gospodar­
czym, Delegatura w Gdańsku

Nasze
rybołówstwo dalekomorskie

Polskie rybołówstwo dalekom orskie w kra­
cza na najlepszą drogę rozwoju. Pow stają 
przedsiębiorstwa połowów dalekomorskich, 
zwiększa się tabor. Nastawienie połowów na 
śledzie i beczkowanie ich zapewnia zbyt w 
kraju.

Przedsiębiorstwo Połowów Dalekomorskich 
„Dalmor" jest spółką z ograniczoną odpowie­
dzialnością. Udziałowcami 6ą 3 instytucje 
państwowe: Morski Instytut Rybacki, Zjedno 
ozenie Przemysłu Konserwowego i Centrala 
Obrotów i Przetwórstwa Rybnego, k tóre  re ­
prezentują łącznie 60 proc. udziałów  oraz 
„Społem" 40 proc. K ap ita ł udziałowy wynosi 
30 milionów złotych.

„Dalmor" zakupił w Anglii traw ler ryba­
cki „Wega“, który z pierwszego swego poło­
wu przywiózł 100 ton śledzi, w tym 25 ton 
solonych. W ciągu jednego dn ia  cały plon 
został rozsprzedany. Nabywcami byli w 
pierwszym rzędzie udziałowcy, a  więc Zjed­
noczenie Konserwowe „Społem" i COPR. Śle 
dzie poszły do konsumentów częściowo w

bjęła blisko 10.000 dzieci 1 młodzieży pici 
m ęskiej w wieku od 10 do 18 lat 1 trw ała 
pełne 3 miesiące.

W szystkie obozy letnie Polskiej YMCA 
zostały wzorowo wyekwipowane w sprzęt, 
k tóry delegacja Polskiej YMCA uzyskała z 
zagranicy.

Problemy żywnościowe na obozach Pol. 
YMCA dopomogła rozwiązać Rada Polonii 
Amerykańskiej, przydzielając na ten cel 
różnego rodzaju produkty.

S tarannie opracow ała też Polska YMCA 
stronę program ow ą obozów, m ając na 
względzie, łż obóz letni winien łączyć przy­
jemne z pożytecznym. Na program  więc 
składały się liczne pogadanki z różnych 
dziedzin wiedzy popularnej, imprezy a rty ­
styczne, wychowanie fizyczne i aport we 
wszystkich jego przejawach, krajoznaw stw o 
i t. p.

N iejedną trudność m iała do rozwiązania 
Polska YMCA w tym wielkim program ie 
letnim , biorąc pod uwagę wytrzebione w 
czasie okupacji niemieckiej kadry wyszko­
lonych kierowników 1 przodowników obo­
zowych. Obozy Polskiej YMCA oparte są 
na systemie chatkowym , przy czym każda 
chatka, mieszcąca 10 do 12 chłopców, po ­
siada swego przodownika, odpowiedzialnego 
za ten zespół. W  obozach prowizorycznych, 
gdzie chatek nie było, a  korzystano z bu ­
dynków szkolnych, turystycznych, itp. sy­
stem ten był niem niej stosowany. Otóż w 
tym roku, wobec wytrzebienia w czasie o- 
kupacji niem ieckiej kadr wykwalifikowa­
nych przodowników obozowych, dobór o d ­
powiednich jednostek  nie był rzeczą łatwą.

Element chłopców różnił się w tym roku 
znacznie od chłopców 1  la t przedwojennych. 
Młodzież jest emancypowana, samodzielność 
nieraz nastaw iona w błędnym zupełnie kie­
runku. Najważniejszą jednak rzeczą jest to, 
iż z obozów Polskiej YMCA w większości 

s' skorzystali chłopcy najbardziej tych obo­
zów potrzebujący.

I każdy chłopiec z żalem opuszczał obóz 
„Cioci Im ci“.

„Dalmor" przekazał na razie do eksploa­
tacji 2 sta tk i: wzmiankowaną już „Wegę" i 
„Kastora". W  najbliższej przyszłości p rzed­
siębiorstwo będzie rozporządzać ponadto 
statkam i „Kastoria", „Saturn" i „Satur- 
nia". Największym z tych statków jest „We- 
ga“, najmniejszym zaś „Kaator". Oprócz ta ­
boru dalekomorskiego ,D alm or" posiada 3 
kutry przybrzeżne.

Na stoczniach krajowych „Dalmor" zamó­
wił 4 duże traw lery, które będą gotowe za 2 
lata. W  celu zaoszczędzenia dewiz zawarto 
porozumienie z przedsiębiorstwem b ry ty j­
skim, w myśl którego oddano sta tek  „Till", 
używany dotąd do celów wojennych, stocz­
niom polskim do przeróbki na statek  rybac­
ki. Koszty przeróbki poniesie „Dalmor", 
a w zamian za to otrzyma od przedsiębior­
stwa brytyjskiego sta tek  „Panoram a", który 
przerobi d la  siebie. Jeśli ta  kombinacja oka­
że się korzystna, można będzie przerobić d ru ­
gą taką parę statków.

Ponadto państwo zamówiło w stoszniach

wojnę stosunków handlowych, może zade­
m onstrować przy pomocy Targów, swoje 
osiągnięcia z ostatnich sześciu lat.

Targi letnie, piąte z kolei, są urządzane 
staraniem  Svensk Indnstrifórcning — orga­
nizacji małego i średniego przemysłu szwedz 
kiego, głównie z myślą, aby przedstawić 
osiągnięcia tego przemysłu. Targi i Sviex 
(organizacja importowo - eksportowa) są 
dwiema stworzonymi przez Svensk Industri- 
fórening możliwościami dla naw iązania bez­
pośrednich kontaktów  między drohnymi 
producentam i i nabywcą.

W  Targach Sw. E ryka wzięły w tym ro­
ku udział: Belgia, W ielka Brytania, Czecho­
słowacja, Dania, Holandia Francja, F in lan­
dia, Szw ajcaria i Polska.

Targi, które trwały do 1 września, cie­
szyły się ogrom nym zainteresowaniem.

PAWILON POLSKI 
CIESZY SIĘ POWODZENIEM

W  parę godzin po otw arciu, znajom y 
Szwed, podzielił się ca m ną swymi w raże­
niam i:

— W idziałem paw ilon polski. Skromnie, 
bardzo skrom nie, ale rozsądnie urządzone.

Obejrzawszy sam a wystawę, przekonałam  
się, że m iał rację. Pawilon Polski mieści 
się w jednym  budynku, razem z Czechosło­
wackim i Fińskim. Urządzeniem Pawilonu 
zajm owała się Dyrekcja Targów Poznań­
skich. W ychodząc ze słusznego założenia, 
że należy pokazać jedynie to, co rzeczywi­
ście możemy eksportować, osiągnięto duży 
sukces wśród publiczności szwedzkiej. Trze 
ba  zaznaczyć, że publiczność ta jest zupeł­
nie specjalna. Większość — to solidnie wy­
glądający przedstawiciele firm  szwedzkich, 
rozpoczynający już tu, na Targach, wstęp­
ne pertraktacje. Oglądają próbki, interesu­
ją  się term inam i dostawy, tkwią godzinami 
przy jakim ś interesującym  ich towarze. 
Często, rzeczy najbardziej efektowne dla 
przeciętnego widza, nie uzyskują żadnego 
uznania u tych trzeźwych fachow-ców.

W paw ilonie polskim pokazaliśm y bardzo 
piękne tkaniny i m ateriały z Fabryki w Mi­
lanówku, które zyskały sobie wielkie powo­
dzenie w Paryżu, gdzie wystawione były 
poprzednio! bardzo podobały się w Sztok­
holmie. Następnie — zabawki driecinne, 
buty, wielką ilość materiałów bawełnianych 
i wełnianych, wystawionych przez Zjedno­
czenie Przem ysłu Włókienniczego w Lodzi. 
Trzeba tu podkreślić, że katalogi próbek są 
dobrze opracow ane, podają wszystkie szcze­
góły interesujące1 przyszłego nabywcę i rze­
telność ta zdobyła sobie uznanie Szwedów. 
Największe zapotrzebowanie istnieje w za­
kresie przem ysłu budowlanego i. Jak infor­
muje kierownik Pawilonu Polskiego, dwie 
skrom ne wanny, próbki okuć do okien i 
drzwi oraz klam ki, wystawione przez Cen­
tralny Zarząd Przem ysłu Metalowego, wzbu 
dziły ogromne zainteresowanie. Zamówienia

Akcja oświatowa TUR-u

stanie świeżym, częściowo zaś zostaną prze- i angielskich 12 mniejszych i 6 dużych statków  
robione. rybackich,

W tresce o zdrowie robotników
Łódź wzmaga akcję przeciwgruźliczą

W  ram ach akcji w alki z gruźlicy na 
teren ie  Łodzi, C en tra lna  Poradn ia  
Przeciw gruźlicza organ izu je  w m iesią­
cach jesiennych m asow e prześw ietla­
n ie ro b o tn ików  fabrycznych.

bliższym czasie zacznie sie akcja tra- 
now ania  chorych na gruźlicę. W szy­
scy chorzy zare jestrow ani w P o rad n i 
o trzym ają tran  w  ilości po 800 g ra ­
m ów  d la  dorosłych  i 400 gr. d la  dzie-

Sprawa upowszechnienia czytelni­
ctwa wysuwa się na czoło prac oświa  
towych TUR-u. W tym kierunku już 
od! pierwszych dni swej działalności, 
Zarząd Główny TUR. rozpoczął ak­
cję pianową. Przystąpiono do zorga­
nizowania sictei bibliotek,, obsługują­
cych wszystkie placówki TUR-u na 
terenie kraju, oraz szkoły dla doro­
słych, uniwersytety powszechne, 
św ietlica i t. p, Z przedwojennych b i­
bliotek TUR-owych częściow o tylko 
zostały uratowane księgozbiory w  
Krakowie i Łodlzi. W e wszystkich in 
nych ośrodkach trzeba było odnowa 
rozpocząć kompletowanie książek.

Półroczna praca Komisji Bibliote­
cznej przy Zarządzie Głównym TUR  
dała już poważne rezultaty. Przy Za­
rządzie Głównym istnieje dziś biblio 
teka z literaturą przeważnie nauko­
wą, licząca o łd e ło  4.500 tomów. 
Zorganizowana została poza tym Cen 
tralra Biblioteka ruchoma o charak-

nieź przy Zarz. Woj. TUR-u w Kra­
kowie. Ogółem księgozbiory TUR. 
wynoszą dziś już około 42.000 to­
mów.

Akcja biblioteczna TUR-u idzie 
również w kierunku prowadzenia ba 
dlań w zakresie potrzeb czytelnictwa  
w  środowisku robotniczym, oraz u- 
działu w planowaniu wydawnictw za 
spakajających potrzeby czytelnicze  
pracujących.

W iele uwagi poświęca Zarząd Głó 
wny TUR. szkoleniu kadr bibliotei- 
karskich. W sierpniu b. r. odbył się 
w  domu wypoczynkowym TUR w Jó 
zefowie pierwszy kurs bibliotekar­
ski TUR. Uczestniczyło w nim, w ra 
mach wczasów urlopowych, 40 pra­
cowników bibliotecznych TUR. 
związków zawodowych. Kurs potra­
ktowany był jako wstęp do samo-

opiew ają na setki tysięcy. Jest to niewąt­
pliwie skutek właściwego podejścia do spe­
cyficznego rynku szwedzkiego.

CO INTERESUJE SZWEDÓW

Dlatego może, pawilon francuski, stosun­
kowo duży 1 bardzo ładnie u rządzony  
spotyka się z pewną krytyką. Oprócs ko­
smetyków i galanterii, która zdobyła sobie 
światowe rynki, specjaliści m ają  sseraf 
wątpliwości, czy F rancja rzeczywiści* bm» 
że eksportować wszystkie wystaw ton* 
strum enty precyzyjne, zegary, instrnmeo 
optyczne i elektryczne. Organizatorzy paw i­
lonu francuskiego urządzili coż w rnrlią 
ju ogólnej rewii przemysłu francuskiego 
mniejszy nacisk kładąe na p rak tyczną *tr#» 
nę Targów. Dlatego pawilon francualri śeiąa 
ga najwięcej przygodnej publiczności, ktdśW 
podziwia piękną galanterię, perfumy, w y t t  
by kosmetyczne i... urocze Francuski p n ę  
stoiskach.

Pawilon czeski obrazuj* przem iany p n m
mysłu, wywołane wojną i okupacją. Ni* m a 
pięknej czeskiej galanterii i kryształów^ 
wystawione bardzo skrom ne szkła użytko­
we, zachęcają jedynie niską oeną. Galan­
teria w bardzo niskim  gatunku, brak  pięk­
nych, luksusowych wyrobów ekórsanye^  
które przed w ojną były główną atrakcją 
turystów. Siady dawnej świetności to pięk­
ne koronki, pończochy, ale gdzież podziali 
się piękna bielizna, jedwabie? Praktyczni 
Czesi przestawili swój przem ysł, co w ast- 
szych oczach spotyka się z pełnym uzna­
niem. Szwedzi in teresują się najbardzię) 
motocyklami, wystawionym i przez Zjedno­
czenie Fabryk Samochodowych Jaw a-Skoda.

Największym powodzeniom cieszą się bez 
Wątpienia pawilony Holenderski i Belgijski. 
Holendrzy, którzy jako dowód wdzięczności 
za pomoc szwedzką, ozdobili w tym roku 
parki Sztokholmu pięknym i tulipanam i i nu 
targach również w ystawiają przede wszyst­
kim kwiaty, wspaniałe owoce (olbrzymi* 
winogrona 1 brzoskwinie), sery, cygara. Wo 
kół jubilerów, dem onstrujących narzędzia 
do szlifow ania brylantów  i złola, gromadzi 
się wiele osób.

W  pawilonie belgijskim główną atrakcję 
stanowią przepiękne koronki, ceram ika i 
wiele najrozm aitszych maszyn. Dział m a­
szyn wymagałby specjalnego opisu — przez 
fachowca. Ja mogłam tylko zauważyć, że 
Belgowie, obsługujący je, byli zasypywani 
różnymi zapytaniam i ze strony publiczności

Rttdh na Targach — olbrzymi. W ieczorem, 
jedyne dwa czynne w Sztokholmie kina 
(strajk  personelu kin trw a w dalszym cią­
gu) — w yświetlają filmy przemysłowe, 
szwedzkie i nadesłane przez zagranicznych 
dostawców.

Żyjemy pod znakiem Targów. Słyszy się 
o n ich w tram w ajach, na ulicy, w skle­
pach, w domach. W ielkie napisy na ulicach 
oznajm iają każdem u: Idź na Targi Sw,
Erykal Gazety podają coraz to nowe szcze­
góły. Wiele pism zamieściło obszerne opisy 
pawilonu polskiego. Sztokholm, jednym sło­
wem, żyje pod m akiem  Targów Przemysło­
wych.

W anda Gojawlczyńska.

Statek gdański
dla Polski

Na [większym statkiem  przedwojennej gdad 
skiej m arynarki handlowej był sta tek  „OberprA 
6fdent Delbruok" o ładowności ok. 5.000 tao. 
Odnaleziony oo został po wojnie, przez na­
szą misję morską na K anale Kilońskim. Sta­
rania o przyznanie go Polsce, uwieńczone zo­
stały  pomyślnym skutkiem. Statek niebawem 
zostanie sprowadzony do Gdyni.

L ichw a  
nie będzie tolerowana

O prócz akcji prześw ietleń  w n a j- lc j  za m in im alny  op ła ty  (o k o ło  5 z ł.).

Nie potrzeba specjalnych przepustek
aby handlować imtm i zwierzętami rzeźnymi

Zarządzenie ministra A prowizacji i H an­
dlu z dnia 2 sierpnia hr. zniosło wszelkie o- 
graniczeria terenowe w handlu zwierzętami 
rzeźnymi, mięsem i przetworami mięsnymi. 
Od chwili wejścia w życie tego zarządzenia 
wszystkie osoby fizyczne i prawne posiada- 

•> Jimniini !!!■*■ mu iinzor^-

P a a iik  fnięiBithv
Stuti*i?fu

W ramach tygodnia Obrońców G dańska od 
było się w Pudru  uroczyste odsłonięcie pom­
nika na mogile 234 więźniów politycznych ze 
Stutthofu, którzy podczas ucieczki w marcu 
1945 r. do Pucka zamordowani zostali p**ez 
hitlerowców. Pomi-ik jest dziełem prof. Ja ro ­
szewicza z Akademii Sztuki w Katowicach.

jące odpowiednie uprawnienie przemysłowe 
(np. karty  rzemieślnicze dla rzeźników, albo

Podczas w ojny  w  ZSR R  u leg ły  zni­
szczeniu setki zak ładów  przeróbki mię 
sa, tysiące zak ładów  m leczarskich o- 
raz fabryk  p rze tw orów  m lecznych.

karty rejestracyjne na prowadzenie handlu | Zniszczeniu  rów nież u leg ły  dziesiątki 
zwierzętami rzeźnymi) m ają prawo bez ja- W ie lk ich  Chłodni.

O becnie w  całym  k ra ju  jest w od-kiobkolwiek specjalnych przepustek, czy ze­
zwoleń handlować, względnie transportować 
zwierzęta rzeźne i mięso. Żądanie takich ze­
zwoleń przez jakiekolwiek organa władzy 
jest bezpodstawne M inisterstwo rozesłało w 
tej sprawie do władz adm inistracji ogólnej i 
do Milicji Obywatelskiej specjalny okólnik, 
wyjaśniający, że konfiskata zwierząt rzeź­
nych i mięsa cd rzeźników nie mających 
przepustek jest pozbawiona podstaw praw ­
nych.

Ograniczenia w handlu i transporcie zarzą 
dzone na podstawie przepisów lekarsko-we­
terynaryjnych pozostają nadal w mocy.

terze popularno - naukowym i bele-i nauczanie pokonywanie tych trudco- 
trystycznym, Ucząca 8000 tomów. Bi ści było głównym celem kursu, 
blioteka wędrowna powstała rów -l

Przemysł żywnościowy w ZSSR
odbudowuje się ze zniszczeń wojennych

wie, K rasn o jarsk u , O rle , Tałcie, K a łu ­
dze, Penzie i w  całym  szeregu innych 
wipkszych m iast, k tó re  takich urzą­
dzeń dotychczas nie posiadają. N a  
U k ra in ie  m a pow stać 55 kom binatów  
m ięsnych, 33 ch łodnie , 97 in k u b a to ­
rów , 46 fabryk  w yrobów  m lecznych 
oraz 100 zm echanizow anych zak ła­
dów  m leczarskich.

N iezależn ie  od w ym ienionych plan 
5-letni p rzew iduje  b u d o w ę następu ją­
cych zak ładów : 10 cukrow ni, 7 go­
rzelni, 9 fabryk konserw , 39 zm echa­
nizow anych p iekarń , 36 kom binatów  
m ięsnych, 38 ch łodn i, 48 fabryk prze­
tw orów  m lecznych, 13 fabryk k o n ­
serw  m lecznych i 1200 zm echanizow a­
nych zakładów  m leczarskich.

W  Izbie Przemysłowo-Handlowej w Kato­
wicach odbyła eię konferencja w sprawie ob­
niżki cen na wolnym rynku na towary tek-

k ś z talc e n ia J b ibTio t e kaVslTi ego słucha |ftylf  1 ?alant«Yia«- Ustalono, że kupcy o- 
czy. O b u c i e  z a p a ły  do pracy, ,  jo
dnocześnie p o k a z a n i e  jej trudności l robkową, ustaloną przez władze państwowe.

Górna granica marży zarobkowej wyncei
30% 1 nie może być przekraczana.

budow ie 32 cukrow nie, 154 gorzeln ie, 
64 fabryk i konserw , 41 kom binatów  
m ięsnych, 29 ch łodn i, 20 m iejskich fa ­
bryk p rze tw orów  m lecznych.

O d b u d o w a  tych zak ładów  została 
rozpoczęta na d łu g o  przed  zakończę* 
niem  w ojny i tem po jej w zrasta z ka­
żdym  dniem .

Pojem ność ch łodn i m a sie zw ięk­
szyć w  r. 1950 o 40 proc. w  p o ró w n a­
niu  z r. 1946. N o w e  ch łodn ie  zbudo­
w ane b ęd ą  w  K aragandzie , K om oro-

Harold nie-Laski
W ostatnim numerze p r z e k r o ju "  zamie­

szczone jest na str. 2 zdjęcie pod tytułem  
„Harold Lasky u Premiera". Podpis pod fo­
tografią wyjaśnia, te  prof. Lasky znajduje  
się „na zdjęciu pierwszy od lewej". Otóż po 
pierwsze, prof. Laski pisze się przez a 
nie przez „y“. a po drugie jako pierwszy od 
lewej znajduje się na tym zdjęciu Harold 
Clay, także członek angielskiej „misji dobrej 
woli" i także gość tow. Premiera, natomiast 
brak na zdjęciu prof. Laskiego.

Chcieliśmy już napisać kilka złośliwości 
pod adresem  „Przekroju“ z te j okazji, lecz 
nam samym zdarzył się wczoraj podobny w y­
padek. We wczorajszym R o b o tn iku "  cyto­
wany jest w „Przeglądzie prasy" artykuł 
\Osmańczyka z tegoż numeru „Przekroju". — 
\Jak uważny czytelnik napewno sam zauwa­
żył, komentarz do tego artykułu przestawio­
ny został pod cytat z „Dziennika Ludowego" 
na zupełnie inny temat.

Chochlik drukarski panuje i w Krakowie I 
Iw Warszawie.



Str. 5

Sukcesy muzyki polskiej w Londyn
na MiQdzynarodovym Feslivalu Muzyki Współczesnej

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA”

Londyn, w sierpniu. 
Nie po raz pierwszy muzyka pol­

ska święci triumfy na terenie mię-

Elysees w Paryżu pod d'yr. Panufni­
ka, oraz popularna już „Uwertura" 
w Albert H allu  w wyk. Londyńskiej

dzynarodowym. Nie po raz pierwszy Orkiestry Symfonicznej podl diyr. C.
1  - 1 A / f  I  I «ft A  Mzajmujemy czołowe miejsce na Mię­

dzynarodowych Festivalach Muzyki 
Współczesnej.

W histerii Festivalow, których po 
czątek sięjfa roku 1923, aż po ostatni 
Festival londyński (lipiec 19461. mu-

Lamberta.
Mamy zresztą kim „poclrwalić 

się". Kompozycja Regamay, Luto­
sławskiego, czy innych, nie reprezen 
towanych dotąd na Festivalach, a  
wybitnie uzdolnionych młcldlyoh kom 

' pozytorów polskich, powinny zająć 
należne im miejsce ca przyszłym ko­
penhaskim Festivalu; nawet gdyby 
trzeba było przy tym pominąć naz­
wiska bardziej znane zagranicą, ale 
już niejednokrotnie figurujące w  pro­
gramach festival owych. W ten spo­
sób uplastyczni się na szerokiej a re ­
nie międzynarodowej bogactwo i róż 
norodnoiść polskiej współczesnej 
twórczości muzycznej.

GŁOSY PRASY O MUZYCE 
POLSKIEJ

PIEŚNI ANDRZEJA PANUFNIKA
Trzeci z kolei kompozytor Panuf­

nik, reprezentujący Polskę na XX Fe­
stivalu nie miał szczęścia do tak obfi­
tej „prasy” jak jego poprzednicy. (Te­
go samego dnia dano premiere opery 
bardzo głośnego obecnie, czołowego 
kompozytora W . Brytanii B. Brittena 
i -wszyscy sprawozdawcy angielscy

W racając do pozycji
tatnim  Festivalu londyńskim

Grzrgorz Fitelberg.

zyka polska zajmuje nader poczesne 
miejsce.

W „jury” zasiadają znakomity dy­
rygent Grzegorz Fitelberg era z wy­
bitny kompozytor Bolesław Wóyto-
W ’ICZ

Wśr6dl dzieł zamieszczanych w 
programach koncertów festivalo- 
wych spotykamy obok wielokrotnie 
wymienianego wielkiego nazwiska 
Karola Szymanowskiego, — równie 
często niemal reprezentowane na­
zwiska Romana Palestra i Jerzego 
Fitelberga, dalei W oytcwicza, Sza- 
łowskiego, Koffkra, Rathausa, Ma- 
klakiewicza Łabuńskiego, Tansma- 
na, w re:zcie Andrzeja Panufnika na 
ostatnim  Festivalu londyńskim. i

Niejedtokrotnie zajmujemy po kil­
ka na raz miejsc, jak np. na 9-ym 
Międz. Fest. Muz. Współcz. w  1931 
(Londyn - Oxford) — Szymanowski, 
Palester, Maklakiewicz, Koffler, lub 
na 17-tym Festivalu w 1939 w W ar­
szawie. gdzie również aż 4 kempozy 
cje przeznaczyło międzynarodowe 
„rury ćó wykonania (Szałowski, 
Wóitowicz, Palester oraz Fitelberg).

W tym miejscu trudno się pow- 
łtrzym ać od małej dygresji: uczęstm 
cy tegorocznego Festivalu londyń­
skiego, których w 1939 roku przyj­
mowaliśmy w W arszawie i Krako­
wie, wspominali z największym uzna 
niem świetną organizację Festivalu 
i, ze szczerym zachwytem —  pol­
ską gościnność i serdeczność. Ma­
my nadzieję, że na projektowanym 
w 1949 r. (100-1 ecie śmierci Lhopi- 
na). Międz. Festiv. Muzyki W spół­
czesnej w Polsce będziemy mieli do­
skonałą okazję potwierdzenia tej 
pochlebnej o nas opinii.

W skład „jury" 20-go Międz. Fest. 
Muz. Współ, zorganizowanego w 
Lcmidynie przez znany dziennik 
trNews Chronicie" we*zli: S. Duszk- 
kin W. Pijpw , Roland! - Manuel, C. 
Lambert (znany ze swego zaintere­
sowania dla muzyki polskiej kompo­
zytor i dyrygent), oraz znakomity 
dyrygent polski Grzegorz Fitelberg.

Spośród kilkunastu nadesłanych 
prz: z Sekcję polską kompozycji 
(ogółem na Festival przysłano około 
300) — wyrano 4, mianowicie: 
K w artet smyczkowy J. Fitelberga, 
Koncert skrzypcowy L. Palesjra, P ^  
śni Ludowe (na głosy chłopięce 
unisono, z tow, 2 fletów., 2 klarne­
tów i basklarretów ) A. Panufnika, 
oraz Scmatinę na obój i fortepian A. 
Szałowski;go. Niestety ten ostatni, 
świetnie zresztą napisany utwór me 
zc,s1ał wykonany, albowiem p rzed sa  
wiciel polski w „jury zrzekł się 
czwartego miejsca- zdoby ego przez 
Polskę, na korzyść Czechosłowacji. 
Ten piękny gest umożliwił, licznie 
zazwyczaj reprezentowanej Seitcji 
cztskiej zajęcia tym razem jedynego 
miejsca na liście wyróżnionych. Żało 
wać tylko należy, że Suita na skrzy­
pce i fortepian J. Zawadśla okazała 
się utworem mało interesującym.

Mio;mv zresztą' nadzieję, że przy­
szły XXI Festival projektowany w 
K o p e n h a d z e  w 1947 r. zaprezentuje 
jedną z liczoych kompozycji Szałow- 
skiego Utwory t - g o  wysoce u ‘a!en- 
towanego kompozytora, coraz częś­
ciej wykonywane są na kor certach 
zagranicznych: ostatnio — piękna
„ S i n f o n i e t t a "  na koncercie Chamns

Polaki na o t­
warto

przytoczyć charakterystykę parys^ 
kiej l'„O pera" z 31.VII b. r,: „Spo­
śród 3 utworów przedstawionych 
przez Polaków, Kw artet smyczkowy 
Fitelberga zyskał uznanie dzięki po 
mysłowości „Tematu z W arjacjami", 
Pieśni na chór dziecięcy Panufnika, 
poprzez swą zachwycającą świeżość 
inspiracji, zaś Koncert skrzypcowy 
Palestra, mimo swych słabych punk­
tów, dlzięki nowym rozwiązaniem 
trudnych założeń".

Inne zgoła zdanie o J. Fitelbergu 
ma sprawozdawca „Observera" (14. 
VII.46): „Nowe Kwartety Smyczko­
we Kreneka (Austria USA), Fitelber

>v'. •••

Boman Palester.

ga (Polska — USA) Hindemnith’a 
(Niemcy — USA) są zewnętrznie tak 
przyjemne jak. włosiemnica". Nato­
miast sprawozdawca „Sunday Ti- 
m esa  uważa, że „V K w artet Smycz­
kowy Fitelberga był powrotem dlo 
dobrej, starej tradycji". Objektyw- 
nie stwierdzając jest to utwór bardzo 
poważny, niezmiernie rozbudowany, 
nader starannie opracowany w szcze 
gółach, o bardzo ładnie brzmiących 
partiach.

Tymczasem o utworzei „Tańca z 
Osmołody" tak  pisze recenzent „Ti­
mes‘a “ z 15.VII b. r.: „Koncert skrzyp 
cowy R. Palestra odegrany z talen­
tem przez p. E, Umińską był ambit- 
tnym dziełem Polaka, którego kom­
pozycje grane były na poprzednich 
Festivalach Muzyki Współczesnej. 
Zawiera on bardzo dobrze pomyślaną 
(„oćjpowiednią") na skrzypce część 
liryczną; party tura jednakże, jakkol­
wiek zręcznie skomponowana, napi­
sana była na zbyt w ielką orkiestrę i 
z tego powodu nie stanowiła idealne­
go akompaniam entu dla skrzypiec".

Istotnie olśniewające jak zwykle u 
Palestra boigastwo instrumenlacji 
przesłaniało częstokroć interesująco 
pomyślaną partię skrzypcową, jest 
to jednak „mankament" (a raczej 
„nadmiar"), który przy następnym 
wykonaniu przestanie istnieć, kom­
pozytor bcwiem jest zbyt wytrawnym 
insirumentaiorem, aby ten szczegół 
„prz:oczyć" po usłyszeniu. W sumie 
jest to niewątpliwie najwartościow­
sze dzieło w bogatym dorobku kom 
pozylorskim R. Palestra. Specjalnie 
cenną „nowością" w jogo twórczości 
są piękne fragmenty liryczne świad­
czące o dużym pogłębieniu. Niewąt­
pliwy sukces podzielić jednak musi 
do pewnego s'opnia ze swymi wspa­
niałymi, entuzjastycznymi wykonaw 
cami: Umińską, która wykonaniem 
tej niezwykle trudnej partii skrzyp­
cowej zyskała powszechne uznanie, 
oraz z niezawodnym Fitelbergisim.

Eugenia Umińska.

zrezygnowali z koncertu festivalowe- 
go na rzecz prapremiery swego roda­
ka). N ie mając jednak tym razem 
„szczpścia” do sprawozdawców lon­
dyńskich miał „szczęście” do licznych, 
w tym okresie wykonań swych Pieśni. 
(Festival krakowski w końcu czerwca, 
Festival londyński w lipcu, i radiowy 
koncert w Paryżu, w pierwszych 
dniach sierpnia). Miał szczęście także 
do publiczności, wszpdzie urzeczonej 
niezwykłym urokiem tej muzyki, szki­
cującej z przedziwną prostotą idee no 
wej metamorfozy romantyzmu. W 
związku z wykonaniem Pieśni w Kra­
kowie pisze w 13— 14 numerze „Ru­
chu Muzycznego" znany krytyk Z. My 
cielski: „Pieśni te są arcydziełem trak­
towania tekstu ludowego, z jakim się 
nie spotkałem od czasu,~jfdy czytałem 
po raz pierwszy „Zórazie" w ołówko­
wym jeszcze szkicu Pieśni Kurpiów^ 
skich” Szymanowskiego. I zaraz do­
dam, że Panufnik jest czymś zupełnie 
nowym. Znaczenie tej muzycznej po­
zycji uważam za tak doniosłe, że w na 
stppnym numerze „Ruchu” poświęcę 
tym pieśniom szczegółowe opracowa­
nie.”

FITELBERG POWRACA 
DO  W ARSZAW Y!

Nawiązując do nazwiska autora 
„Pieśni Kurpiowskich” warto wspom­
nieć o kilku koncertach, poświęconych 
wyłącznie lub też czpściowo muzyce 
polskiej, które odbyły się w tygodniu 
festivalowym, lub też w okresach 
przed i po nim bezpośrednio następu­
jących. Wipe przede wszystkim świe­
tne wykonanie „Harnasiów” Szyma­
nowskiego i „Nokturnu" J. Fitelber­
ga na koncercie radiowym przez Or­
kiestrę B. B. C. pod dyrekcją tak bar­
dzo zasłużonego dla propagandy mu­
zyki polskiej Grzegorza Fitelberga, 
który cieszy sip obecnie wielkim po­
wodzeniem na terenie Anglii, Szkocji 
i Irlandii, mając już poza sobą ponad 
30 koncertów z najlepszymi orkiestra­
mi londyńskimi. Mimo licznych zobo­
wiązań zagranicznych (m. in. Paryż w 
listopadzie, 20 koncertów w Holandii 
w styczniu i lutym) Fitelberg wraca 
w połowie września do Warszawy. O 
przyjęciu, jakie zgotuje mu stolica 
nikt z pewnością nie wątpi.

PO W O D ZEN IE POLSKICH 
KO NCERTÓ W

Powracając do koncertów —  nie 
można również pominąć, zorganizo­
wanego podczas Festivalu kameralne­
go koncertu polskiej muzyki współ­
czesnej w W igmore H all’u w wyk. 
świetnego angielskiego kwartetu smy­
czkowego Blecha z udz. pianisty Er­
nesta Lush’a. Program obejmował I 
Kwartet Szymanowskiego oraz pierw­
sze wykonanie w Londynie znanego 
II Kwartetu Palestra i Kwintetu for­
tepianowego młodego kompozytora 
Wawrzyńca Żóławskiego, który w 
ciągu swego kilkumiesięcznego poby­
tu w stolicy W . Brytanii zajmował się 
żywo sprawami muzyki polskiej na te­
renie londyńskim. Kwintet jego, we­
dług określenia samego kompozyto­
ra, — jest świadomym_ odwróceniem 
się od zmechanizowanej muzyki osta- 
tniej doby i nawiązaniem do tradycji 
brahmsowskiej.

W  tej samej sali z dużym powodze­
niem koncertowali: znani instrumen­
taliści: pianista Z. Drzewiecki (Cho 
pin —  Szymanowski) oraz skrzypacz

ka E. Umińska (Bach, Szymanowski, 
Bartok), talent dużej miary, ale nie 
„wypielęgnowany”, nie „wykończo 
ny”, skazany na codzienne zmagania 
się z najtrudniejszymi, najmniej sprzy­
jającymi warunkami. Parę lat spokoj 
nej pracy, współpraca z którymś z mi­
strzów sztuki skrzypcowej —  uczyni­
łyby z Umińskiej jedną z najlepszych 
skrzypaczek Europy i Ameryki.

W  dniu święta 22 lipca odbył się w 
ambasadzie polskiej recital czołowego 
przedstawiciela młodej generacji pia­
nistycznej Tana Ekiera. Program obej­
mował utwory Chopina, Szymanow­
skiego, oraz własne. W  okresie, po­
przedzającym Festival, zorganizowa­
no w Londynie koncert, poświęcony 
twórczości Karola Szymanowskiego z 
udz. słynnej skrzypaczki polskiej Idy 
Haendel oraz pianisty Filipa Lewi i 
śpiewaczki Zofii Wyss. W  tym sa­
mym mniej więcej czasie Fitelberg da 
je „Harnasie’. O  wykonaniu w prze­
pełnionym Albert H all’u uwertury 
Szałowskiego pisaliśmy już na począt­
ku sprawozdania. W  tej samej gro­
madzącej ośmiotysięczny tłum, sali —  
koncertował dwukrotnie w sierpniu 
dawny już dziś na obu półkulach, en­
tuzjastycznie przyjmowany wszędzie 
pianista W itold Małcuiyński.

Wreszcie na zakończenie tego prze­
glądu muzyki polskiej na terenie Lon­
dynu (pierwsza połowa czerwca —  
pierwsza połowa sierpnia) zanotować 
wypada wystawienie znanej sztuki 
Iwaszkiewicza o Chopinie: „Lato w 
N ohant” (tłom. Celiny Wieniewskiej) 
w londyńskim „Lyric Theater”.

Reasumując olbrzymi sukces muzy­
ki polskiej w wielomilionowej stoli­
cy W . Brytanii. Sukces, którego nie na 
leży zmarnować, lecz wykorzystać w 
pełni, aby utorować drogę do coraz to 
piękniejszych, coraz to większych 
triumfów polskiej sztuki muzycznej.

ZOFIA JA2W INSKA

Nowinki naukowe
JUBILEUSZ DR. MAZURKIEWICZA 

W  bieżącym roku mija 50 lał bezustanne/  
pracy naukowej I lekarskiej prof. dr. med. J a ­
na Mazurkiewicza, najwybitniejszego polskie  
go psychiatry.

SZCZEPIONKA... Z PŁUC BIAŁYCH 
MYSZEK

W  najbliższym  czasie uka łe  się na rynku  
krajowym szczepionka przeciw durowi pla­
mistemu z płuc białych m yszek. Jak wiado­
mo, dotychczas szczepionką produkowano s 
zakażonych wszy, co było niesłychanie tru­
dne ze wzglądów technicznych. Produkcją 
podjął Państwowy Zakład Higieny w Krako­
wie. ,,

NIEMCY WYMORDOWALI 5 TYS.
POLSKICH LEKARZY 

Według nieoficjalnych danych od 1959 do 
1945 roku wymordowano w Polsce około 
5.000 lekarzy, blisko 2.500 lekarzy-dentystów  
i około 3.000 osób personelu pomocniczo- 
lekarskiego. _

SUKCESY PENICYLINY 
W AnglH przeprowadzane są obecnie dal­

sze badania nad zastosowaniem penicyliny W 
leczenia chorób wenerycznych, zwłaszcza rte  
łączki. Jak dotychczas doświadczenia wyka­
zały, te  odsetek wyleczeń przy pomocy tego 
środka wynosi 95%.
PRODUKCJA POLSKICH SZCZEPIONEK 

ROŚNIE
We w szystkich działach produkcji Pań­

stwowych Zakładów Biologiczno-Farmaeeu- 
tycznych w Drwal rwie znacznie przekroczyła  
przewidziany plan. W  dziale produkcji szcze­
pionek lekarskich w pierwszym kwariale rb. 
wykonano 221% planu, zaś w dziale szcze­
pionek w eterynaryjnych — 352% planu.

(Di

Trzeba widzieć
żeby się przekonać

MiOSKWA. Przedstawiciel bawią­
cej obecnie w  Moskwie delegacji au ­
striackich związków zawodowych 
Horo oświadczył korespondentowi 
Tassa: „To, co ujrzałem w Moskwie, 
przekonało mnie o wielkich osiągnią 
dach  Zw ązku Radzieckiego na po­
lu technicznym i kulturalnym. Cechą 
radzieckich związków zawodowych 
jest fakt, i i  interesy robotników i u- 
rzędników w pełni zbiegają się z yor 
teresami państwa.

Dania, Szwecja i Szwajcaiia
opiekuję się dziećmi zniszczonych przyczółków

V OT
Szwajcarska organizacja charytatyw­

na „Koordinationastelle fa r Nachkrlegs- 
hllle" wspólnie z Polsko • Szwajcarskim 
Komitetem Pomocy Polsce, zapoznawszy 
się z ogromem spustoszeń, dokonanych 
wśród najmłodszego naszego pokolenia 
wskutek wojny, przedsięwzięły pomoc na 
szersza skalę. Ostatnio „Koordlnatlons- 
stelle" zainteresowało się Sanatorium dla 
dzieci gruźliczych w Górce pod Buskiem 1 
koloniami letnimi.

Po pokonaniu w zeszłorocznym sezonie 
niezmiernych trudności m aterialnych 1 
uzupełnieniu Inwentarza zdewastowane­
go wskutek półrocznych działań fronto­
wych w tych stronach. Sanatorium  pro­
wadziło w tym roku pracę prawie w nor­
malnych warunkach. Przebywa tam obe­
cnie na kuracji 200 dzieci, a na kolonii 
letniej 300 dzieci z całej PolskL Obok 
małych mieszczuchów widzi się tam  wie­
le dzieci chłopskich z przyczółka kielec­
kiego.

Szwajcarzy podczas wizyty w Sanato­
rium z gorącym współczuciem oglądali 
małych kuracjuszy, dowiedzieli się o bra­
kach i potrzebach i przyrzekli dalszą po­
moc ze strony „Koordinatlonsstelle fflr 
Nachkrlegshilfe". Przywiezione przez nich 
dary składają się z 45 skrzyń bielizny, 
68 paczek ubrań, 21 skrzyń żywności 
(konserwy mięsne, mleko skondensowa­
ne, ovomaltina, zupy w prosżku), oraz 
12 łóżek szpitalnych, zaopatrzonych w ko 
ce ł materace.

Podczas pobytu gości szwajcarskich w 
Górce przybyli do Sanatorium przedsta­
wiciele szwedzkiego Towarzystwa Opieki 
nad Dziećmi Polskimi, ze znaną działa­
czką społeczną p. Sigmą Blanc na czel* 
oraz przedstawiciele duńskiej organiza­
cji charytatywnej „Red Barnet". Szwedzi 
i Duńczycy od pewnego czasu wspoma­
gają i dokarm iają dzieci w zniszczonych 
miejscowościach przyczółka kieleckiego.

Przedstawiciele trzech wymienionych 
organizacji postanowili skoordynować 
swe wysiłki, dostosowując Je do potrzeb 
Sanatorium  1 ludności przyczółka kieleo- 
kiego.

Delegacja szwajcarska zadeklarowała 
wyjednanie 1 dostraczenie leków I 1 to­
ny preparatu odżywczo - witaminowego 
dla Sanatorium, kolonii letniej 1 dzled 
przyczółka.

Delegaci szwedzcy obiecali dostarczyć 
dla Sanatorium  najnowocześniejsze urzą­
dzenia kuchenne, do gotowania pożywie­
nia na parze.

Duńska organizacja „Red Barnet" do­
starczy pewną ilość produktów żywno­
ściowych (masło, cukier 1 mleko skon­
densowane).
Następnego dnia delegacja szwajcarska 

zwiedziła zniszczoną Stopnicę, gdzie 
stwierdziła naocznie, Jak bardzo Jest u- 
sprawledliwione wołanie o pomoc dla 
dzieci przyczółka kieleckiego.

Po zakończeniu pracy przy usuwaniu gru­
zów w W arszawie Jugosłow iańska Brygada 
odbyła krótką wycieczkę po Polsce.

P ierw szą  w izy tę  z ło ż y li  goście na W ybrze­
żu Polskim, gdzie zwiedzili Gdynię, Gdańsk
i  W esterp la tte , pod ejm ow an i przez W ojsko i 
Zw, Budowlany.

W  dalszym ciągu zapoznali 6ię z przemy­
s ł e m  włókienniczym w Łodzi, zw iedzając fa­
brykę Poznańskiego.

Jugosłowiańska Brygada Pracy 
zwiedza Polską

W Katowicach gości .przyjmował Związek 
Zawodowy Górników i Metalowców ora* or­
ganizacje młodzieżowe.

Jugosłowianie zapoznali się z pracą Huty 
„Pokój" oraz niektórych kopalni. Po obej­
rzeniu większych miast polskich, 1 września, 
goście jugosłowiańscy wyjechali do swego 
kraju, żegnani przez Zarząd Główny T-wa 
Przyjaźni Polsko-Jugosłowiańskiej.

Porządkowanie Warszawy
Pralekt unormowania płac pracowników miejskich

Prezydium Stołecznej Rady Narodowej na 
posiedzeniu w dniu 4 września br uchwaliło 
zwrócić 6ię do wszystkich 6-ciu Dzielnico­
wych Rad Narodowych z poleceniem dopil­
nowania prac przy uporządkowaniu podwó­
rzy, domów, ulic i placów na terenie całej 
Warszawy i Pragi. Dzielnicowe Rady Naro­
dowe winny .ściśle współpracować z Radami 
Domowymi (Komitetami Domowymi), na od­
cinku odgruzowania, uporządkowania i oczy­
szczania Warszawy.

Na posiedzeniu tym ponad to Prezydium 
rozważało ciężką sytuację m aterialną praco­

wników miejskich, zwłaszcza Straży Ognio 
wej i Szpitalnictwa Miejskiego. Prezydium 
poleciło Zarządowi Miejskiemu poprawić sy­
tuację  pracowników miejskich.

W opracowaniu Specjalnej Komisji }e6t 
projekt unormowania płac pracowników miej 
skich, zgodnie z nowymi przepisam i

Prezydium ponad to rozpatryw ało sprawę 
Pogotowia Ratunkowego i wyasygnowało do­
datkowy kredyt na tę  instytucję.

Dużo miejsca w obradach, Prezydium po­
święciło sprawom mieszkaniowym.
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Przed nowym rokiem szkolnym

Nieczynne szkoły
z powodu kroku nauczycieli

M ówiąc o spraw ie nauczycielstw a, m a
się, niestety, p rzykre  uczucie, 2e tem at 
je s t bana lny  i beznadziejny.

To przygnębia i zniechęca.
A z drug iej strony  Jest w problem ie 

tym  coś, co każe ciągle go podejmować.
Je s t w nim  bezustanna, żywa i narzu­

ca jąca  się aktualność.
Bo aby zrozum ieć należycie kw estię 

nauczycielstw a, trzeba ciągle pam iętać 1 
uprzy tam niać  sobie, że tą  żywą kom órką 
społeczeństwa Jest człowiek, k tórem u na 
uczyciel m a nadać k sz ta łt i w artość nie- 
tylko przez naukę, ale przede w szystkim  
przez wychowanie.

I  d la tego  pew nie konieczność odczucia 
przez nauczyciela pow ołania do swego 
zawodu, zrozum ienie odpowiedzialności i 
w agi jego pracy, czyli w  sum ie cały pro­
blem  olbrzym iej roli, społecznej, ja k ą  
m a on do spełnienia, był rów nie długo, 
głośno, w ytrw ale , w szechstronnie i głę­
boko om aw iany — ja k  kw estia  bezustan­
nego pokrzyw dzenia tego zawodu, po­
krzyw dzenia, proporcjonalnego do n a j­
wyższej jego ideowości 1 roli.

T a  równoczesność i długotrw ałość 
dwóch kam pan ii: kam pan ii w ielkich za­
dań 1 kam pan ii m ałych zarobków  Jest 
nie ty lko  znam ienna. Je s t ona przede 
w szystkim  bolesna z tego powodu, że 
sy tuacja  n a  tym  odcinku je s t — powiedz­
m y jasno  — ciągle i zasadniczo ta  sam a.

UCIECZKA Z ZAWODU
N ie Jest celem  niniejszego arty k u łu  

w ypow iadanie jak iejko lw iek  k ry ty k i ta ­
kiego s ta n u  rzeczy. K rytyczne położenie 
nauczycielstw a Jest przecież „publiczną 
ta jem nicą". Chodzi o stw ierdzenie kilku  
faktów , będących następstw em  złego u- 
posażenia.

N auczyciel szkoły powszechnej m a 
dwie drog i w yjścia czy raczej ra tu n k u : 
albo ucieczka z zawodu, gdyż p lace w k a­
żdej innej dziedzinie są  bez porów nania 
lepsza i przew yższają uposażenie nauczy­
cielstw a co najm n ie j trzyk ro tn ie  — albo 
decyduje się n a  w egetację i „dorabia­
nie". W pierw szym  w ypadku je s t to  s tra ­
ta  w yraźna 1 bezpow rotna: s tr a ta  czło­
w ieka — w drugim  — s tra ta  drogocen­
nego czasu, energii 1 sił fizycznych, k tó ­
rych nauczyciel m a przecież ilość zniko­
m ą.

StO KILKADZIESIĄT NIECZYNNYCH
SZKÓL

iv Skutkiem  zaś najbardzie j widocznym 
i bolesnym  zarazem  je s t fak t, że w tym  
roku  szkolnym  tylko w województw ie 
W arszawskim i ty lko  z powodu b rak u  
nauczycieli nie ruszy pew na ilość szkól. 
N ie m ożna tu przytoczyć dokładnej licz­
by, a le  w ładze szkolne przypuszczają, że 
ilość ta w ynosi co najm n ie j sto  k ilk a­
dziesiąt (!) W wojew ództw ie łódzkim  np. 
nie będzie uruchom ionych z tego sam ego 
powodu sto  trzydzieści (!) szkół powsze­
chnych.

K ilka tysięcy dzieci nie rozpocznie 
więc nauki choć budynki szkolne, całe 1 
zdolne do przyjęcia uczniów będą n a  nich 
czekały... Wiele dzieci, nie m ogąc prze­
nieść się do innych miejscowości, p rze­
rw ie naukę...

Ciężko je s t przejść nad  tym  do porząd­
ku  dziennego. Męczy py tan ie : co będą 
czuły i m yślały  dzieci i ich rodzice, pa­
trząc  n a  nieczynny budynek szkolny?

K to w ytłum aczy im, dlaczego ta k  się 
sta ło?

DRAŻLIWA SPRAWA
N auczycielstw o jednak , pomim o swego 

ciężkiego i już zdaw ać się może bezna­
dziejnego położenia, p rzełam uje dotąd 
zwycięsko kom pleks upośledzenia i w 
gorączkow ym  w ysiłku (bo czas nagli!) 
poszukuje sposobów popraw y sytuacji.

W ładze szkolne zn a jd u ją  trzy  możliwo­
ści:

1) Pozostaw ienie dotychczasowego s ta ­
nu rzeczy, t. zn. zachow anie zwyczaju
doraźnego, dobrowolnego i niezorganizowa-
nego „opiekow ania się" nauczycielstw em
przez rodziców dzieci, co m iało dotąd  
m iejsce szczególnie n a  wsi. Zwyczaj ten 
nie był jednak  nigdy i nie będzie rozpo­
wszechniony. S taw ia  on bowiem nauczy­

ciela w  sy tuacji niezręcznej, drażliw ej i 
często przykrej, k tó re j najczęście aresz- 
tą  znieść on nie po trafi.

2) U aktyw nienie i koordynacja akcji 
czynnika społecznego, polegającej na s ta ­
łym opodatkow aniu się rodziców dzieci 
uczących się na rzecz szkoły. S praw a ta  
kom plikuje się z tego względu, że nie 
m ożna przecież naruszyć podstaw owej za 
sady bezpłatności szkoły.

W ładze szko’pe wychodzą tu  Jednak z 
założenia, że opodatkow anie tak ie  za­
wsze istniało. Chodzi więc ty lko o to, aby 
stw orzyć cen tra lę  pow stałego w ten spo­
sób funduszu społecznego 1 dysponować 
nim  rac jonaln ie i planowo.

3)Podniesienie spraw y w prow adzenia 
daniny szkolnej (podatku), k tó ra  obcią­
żałaby w szystkich obyw ateli w zależno­
ści od w ykonyw anego przez nich zajęcia. 
S praw a ta  dyskutow ana była, Jak w ia­
domo, na o sta tn ie j sesji p lenarnej K ra­
jow ej R ady N arodow ej. N iestety, p ro jek t

ustawy utonął w K om kji Oświatową] i 
dotąd nie u jrzał św iatła  dziennego.

P unkt 1) nie rozw iązuje w najm nie j­
szym stopniu sy tuacji i Jeet pozostaniem  
przy niepokojącym  i wręcz szkodliwym 
stan ie rzeczy. P unk t Z-gl jest półśrod­
kiem.

Jeżeli chodzi o punkt ł o i  — to poja­
wienie się tylko spraw y daniny szkolnej 
na tac łim u m m y m  horyzoncie szkolnic­
tw a przyniosłoby dużą ulgę, nie mówiąc 
już o realizacji dekretu .

*
W ładze szkolne uw ażają  do dn ia dzi­

siejszego spraw ę polepszenia bytu  nau­
czycielstwa za kw estię zasadniczą ł o-

W a?£gawiacy!
Pomóżcie mio d

Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół Dzie­
ci zwraca się aa pośrednie!w m i prasy do lu- 
ilnotct Warszawy z gorącą prośbą o przyj­
ście z pomocą młodzieży wiejskiej kształcą 
cej się w szkołach warszawskich przez przyj 
mowanie jaj na stancję w domach prywa­
tnych.

Nie ma dziś jesacse dostatecznej ilości b u n  
czy internatów, *  których młodzież wiejska 
mogłaby w czasie swych stodjow mieszkać 
Potrzebna jezt pomoc tudil dobrej woli, ła ­
dzi którzy zechcą zrozśmieć konieczność

kształcenia młodzieży chłopskiej rów nors^ 
dnie z młodzieżą miejską. Napewoo o nie­
jednego mieszkańca Warszawy znajdzie atą 
wolny kąt na łóżko, „kawałek"' stołu na od­
rabianie lekcji czy łyżka gorącej strawy.

Dobrowolni opiekunowie i przyjaciele mio 
dzieży mogą kierować (głoszenia na przyję­
cia na stancję do Chłopskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci (ul. Górnośląska 41) lub to  
Państwowego Liceum Spółdzielczego (I 
talna b aa. 10).

Trzy rozprawy sądowe
za 175 kg pszenicy

Wydalał Odwoławczy Sądu Grodzkiego w 
Warszawie rozpatrywał sprawą Jana Andru

tw artą . O bradują posiedzenia, kom isje— szkiewicia okazanego przaz Sąd Grodzki w
Grójcu za kradzież 2-ch metrów pszenicy na 
1 miesiąc więzienia.

W nocy z 11 na 13 grudnia 1043 r. do sto­
doły Stefana Grabowskiego, mieszkańca wsi 

jŁeczeszyc* w powiecie grójeckim zakradło 
i się w nocy 3 nieznanych mężczyzn, którzy

idą m em oriały, v/nioskl 1 projekty...
Ta twórcza, ak tyw na 1 w ytrw ała  po­

staw a nauczycielstw a pozwala rokować 
dobre nadzieje.

Ale nieczynne szkoły b iją  n a  a larm !
(AP )

Wczasy górników na Podkarpaciu
Reported z W isi?

O  przemianach społecznych, jakie u np. kasza na m leku, 4 kromki chleba
nas zaszły, świadczy m. in. całkow i­
cie zm ieniona publiczność w uzdrowi­
skach i m iejscowościach letniskowych. 
Uderza to szczególnie w tych miejsco­
wościach, które się znało i przed woj- 
n*.

W isła , gdzie spędzam urlop, daw­
niej m odne letnisko zamożnych sfer 
przem ysłowych Śląska, obecnie jest 
miejscem wypoczynkow ym  ludzi Dia­
cy.

W szystkie prawie w ille  —  w  tym 
w iele luksusow ych murowanych, ze 
światłem  elektrycznym, w oda bieżąca 
ciepłą i zimną w  pokojach, kaloryfe­
rami i t. p. —  zostały zajęte na domy 
w ypoczynkow e. W śród publiczności 
przeważają robotnicy spędza^cy tu 
wczasy oraz dzieci i m łodzież, przeby­
wające na koloniach letnich i obozach 
harcerskich.

O bok nas znajduje się „wczasowi- 
sko" Rybnickiego Zjednoczenia Prze- 
n\ysłu W pglpw^go. —  jedno z lepiej 
urządzonych i prowadzonych w'" W i­
słę, „y. , 5* '* i

Składa się z czterech niew ielkich, 
ładnych w illi. Posiada 35 pokoi m it 
szkalnych dla w czasow iczów , 2 jadal­
nie i świetlic?.

O bliczone jest na turnusy 100-oso- 
bow e, zmieniające się co 2 tygodnie.

Za 14-dniowy pobyt płaci osoba 
przebywająca na wczasach 210 zł., 
przejazd kolejow y ma w obie strony 
bezpłatny. Pozostałe koszty pobytu 
pokrywa Zjednoczenie oraz Fundusz 
W czasów .

U czestnicy rozlokow ani są w 1, 2, 
3 i 4-osobow ych pokojach. N a ogół 
tokują si? razem pracownicy jednej 
kopalni —  bez w zględu na to czy są 
to górnicy, czy pracownicy um ysłowi

Jedzenie jest pożyw ne i urozmaico­
ne. Część produktów pochodzi z przy 
działów  (m ąka, kasze, cukier, m ięso—  
św ieże i w konserwach, sm alec), resz­
ta jest zakupywana na w olnym  rynku 
( m leko, masło, jaja, jarzyny, ow oce  
i t. p .) . M. in. na jedną osobę wyzna­
czona jest norma 18 dkg mięsa, 7 ak/» 
tłuszczu i 5 dkg cukru dziennie

posm arow anego, kawa mleczna sło­
dzona; obiad z dwóch lub trzech dań 
ze świeżym  m ięsem ; podwieczorek —  
3 kromki chleba posm arowanego, po­
midory lub konserwy, kawa; kolacja 
np. gulasz z kartoflami, chleb i ka­
wa. Przy każdym posiłku stoi na sto­
łach chleb nieposm arowany —  bez o  
graniczeń; dania —  poza mięsem  — 
można na ogó ł powtarzać.

Średnio przybywa uczestnikom  wcza 
sów  podczas 2-tygodniow ego pobytu  
lVa —  2 kg na wadze.

Każdy uczestnik ma zasadniczo zu­
pełną sw obodę w rozporządzaniu sw o­
im czasem. Tednak w skład zarządu 
„wczaisowiska” wchodzi instruktor 
kulturalno - ośw iatow y, który organi­
zuje i  czuwa nad w spólnym  życiem  
wczasowiczów.

Rano w ię. boisku jest gim nasty­
ka, potem  kąj .1 w  basenie zbudow a­
nym na użytek uczestników wczasów. 
Często odbywają się wycieczki i współ 
ne spacery. N a  boisku godzinam i gra­
ją w piłkę —  od czasu do czasu są na­
w et form alne mecze. W ieczorem  jest 
świetlica— z pogadankam i, śpiewam i, 
tańcami i t. p. W  świetlicy jest radio 
i pianino, są czasopisma i gry.

N udzić się nie ma kiedy. I na o gó ł 
nikt się nie nudzi —  a humory dopi­
sują! śm iechy rozlegają się przez cały 
dzień. Najtrudniej jest w pierwszych 
dniach —  uczestnicy poznają się po­
w oli z sobą. N ajw eselej jest na końcu 
turnusu, kiedy już wszyscy zżyli się.

M łodzież wyżywa się w sporcie i 
wycieczkach. Starsi —  z początku onie  
śm ieleni i niesw oi —  potem równ.eż 
zaczynają brać udział w życiu' zbioro­
wym . Poza tym chodzą nam iętnie na.. 
grzyby —  „żeby to co przywieźć do 
dom u”, ale chyba i po to żeby nały­
kać się balsam icznego powietrza w le- 
sie. N iejeden  opow iada o dawnym  
swoim  życiu na obczyźnie —  w- W est­
falii lub Francji.

„W czasow isko” rybnickie czynne 
już jest od roku. Z  początku nie m iało 
kom pletów , gdyż górnicy —  szczegól­
nie starsi —  niebardzo chętnie wybie-

szą się już uznaniem i coraz więcej o- 
sób garnie się do wyjazdów. N iejeden  
„starek” wybiera się, żeby zobaczyć 
„jak to tam jest” . N aturalnie, że po­
ważnym czynnikiem jest taniość i to, 
że podczas pobytu górnika na wcza­
sach rodzina otrzymuje jego norm al­
ne przydziały.

Aby pracownicy danego zjednocze­
nia nie jeździli wciąż do tych samych 
m iejscowości, zjednoczenia w ym ienia­
ją między sobą wczasowiczów. N p . na 
wczasach jest 60 proc. pracowników  
zjednoczenia, które prowadzi „wcza­
sów isko”, i  40 proc. gości z innych 
zjednoczeń.

W  ten sposób pracownicy Zjedno­
czenia Rybnickiego —  posiadającego 
dwa wczasowiska w W iśle  i Lądku —  
m ogą jeździć również, jako goście, do 
Z akopanego, Puszczykowa i G łucho­
łazów .

Akcja wczasów  zatacza coraz szersze 
kręgi. Tysiące robotników i robotnic, 
którzy nigdy nie w iedzieli co to wy­
jazd na urlop, w tym roku spędza "go 
„na wczasach”, często w luksusowych  
warunkach m ieszkaniowych, choć mo 
że jeszcze z brakami aprowizacyjnymi 
i organizacyjnymi.

Za rak będzie jeszcze lepiej!
M . S.

za brajl 2 matry pszenicy. Grafeowafci r—rrrt 
dowal e kradzieży Milicji w Grójcu. ktńra
aa drugi dzień po otrzymaniu meldunku ao- 
aresztowała Jana Andruszkiewicza pod a*- 
rzutem uczestnictwa w kradzieży pszenicy. 
Andrueztiewłci badany w Milicji ja i y met 
się do kradzieży, jednak na rozprawie w Są­
dzie Grodzkim odwołał swe zeznania, twier­
dząc, że były one wymuszone.

Praed rozprawą w Sądzie Grodzkim W 
Grójcu Androeafclewice załatwił u |od ea»  
uprawą z G* abowokiizn, od którego otrzymał 
oficjalne pokwitowanie na zwrot 3-oh metrów 
pszenicy w nadzieli, że nie dojdzie do tm -  
prawy.

Mimo prcedetawiaeia ne przewodnie n f c  
wym zaświadczenia, że zwrócił już „nkrą- 
dzitmą" pezenicą, Andruszkiewicz ponownie 
stanowczo twierdził, że jest niewinny i w tej 
oprawie nżc mu nie jeet wiadomo. Sąd oka­
zał jo  na młeaiąc bezwzględnego areeztu.

W międzyczasie okazało eią, że w czerwcu
txr. odbyła tią w Sądzie Grodzkim w Grójca 
rozprawa przeciwko 3 em złodziejom, a mia­
nowicie Zmuchowekiemu, Zmudzie i Cieśla­
kowi, którzy przyznali eię do kradzieży 175 
kg. pszenicy ze stodoły Grabowskiego, opi­
sując dokładnie przebieg włamania. Ukarani 
oni z* to aoatali 6-cmiesięcznym aresztem * 
zawieszeniem na dwa lata.

Na rozprawie w Sądzie Odwoławczym er 
Warszawie pełnomocnik oskarżonego adwo­
kat W Węglewrki przedstawił akta uprawy 
z wyroku ukazującego o kradzież pezeoiey 
Żmuohowskiego, Zmudę i Cieślaka i na te) 
zasadzie uzyskał wyrok uniewinniający An­
druszkiewicza. Tak błaha sprawę, jak kra­
dzież 175 kg. pszenicy znajdzie wkrńiea 
swój epilog na wokandzie sądowej po ran 
trzeci, gdyż Andruszkiewicz występuje l  po­
wództwem cywilnym o zwrot 300 kg. pszeni­
cy, które dał Grabowskiemu, żeby sprawa 
nie wyszła na forum sądowe, Grabowski 
bowiem ani myśli oddać pszenicy, którą f le  
wręczył Andruszkiewicz.

Ponieważ pieni act wo na wał jest bardzo 
1 U<Młtow«zechnicme, palety przypuszczać, to  
I wydatki zwfSJzaae z “ wniesieniem powództwa 

do sądów oraz pokrycie honorariów adwokae 
kich przekroczą kilkadziesiąt razy wartość 
175 kg. pszenicy.

(C*)

Kolejarze wygrywają z Polonią 5:4
po ciekawej i pełnej napięcia grze

Posiłki są czterokrotne: śniadanie— I rali się na wczasy. Teraz „wczasy” cle-
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l o w e  k a t e d r y
na Politechnice Śląskiej

Rozporządzeniem  M inistra  O św iaty u- 
i  tworzono n a  Politechnice Ś ląskiej nas tę ­
pujące k a ted ry : 

na W ydziale M echanicznym : 1) m e ta ­
loznaw stw a, 2) m etalu rg ii I, 3) m e ta lu r­
gii II, 4) w alcow nictw a i kuźnictw a, 5) 
odlew nictw a;

n a  W ydziale E lektrycznym ; 1) energe­
tyki, 2) społecznej ochrony pracy  oraz 
h igieny i bezpieczeństw a pracy;

n a  W ydziale Chem icznym : k a ted rę  nau­
kowej organizacji pracy.

P rzem ianow uje się: n a  W ydziale M e­
chanicznym  k ated rę  m etalu rg ii n a  k a te ­
d rę m echanicznej technologii m ateria łów  
oraz k a ted rę  pro jek tow an ia  i m ontażu 
urządzeń przem ysłow ych n a  k a ted rę  po­
m iarów  m aszynow ych i cieplnych.

N a W ydziale Inżynieryjno - Budow la­
nym k a ted rę  fizyki n a  k a ted rę  techniki 
san ita rn e j o raz k a ted rę  budowy wodocią­
gów i kanalizacji, ogrzew ania i w ietrze­
nia na katedi'ę budowy wodociągów i k a ­
nalizacji.

200 złotych nie majątek
a możesz wygrać za nie w i klasie 48-mej 

Loterii Klasowej
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Akademicy *oisc?
eganizują edbudewĘ

Na międzynarodowym Kongresie Młodzieży 
Akademickiej w Pradze Czeskiej delegacja 
polska odniosła duży sukces na Komisji Od­
budowy.

Wczoraj aa stadioaia Wojaka Polskiego,
odbyło się spotkania między Reprezentacją 
Kolejarzy a stołeczną „Polonią"1. Trzon dru­
żyny kolejarzy składał się z poznańskiego 
KKS-u. Mecz stał na wysokim poziomi* i ob 
litował w cały szereg interesujących momen­
tów. O zwycięstwie kolejarzy zadecydował 
lotny, doskonale dysponowany strzałowo — 
ątak, w którym wybijał się znakomity Bia­
łas i Anioła. Skromny w bramce, po pierw­
szych, niepewnych minutach zabłysnął wspa­
niałą klasą, Na „Polonii" widać wyraźne 
przemęczenia ostatnimi meczami. Niemiłym 
zgrzytem w całości fair prowadzonej gry by­
ły ordynarna wyczyny Gierwatowakiego, na 
które sędzia reagował dziwnie słabo.

Drużyny stawiły się w składzie: „Koleja- 
rze"'s Skromny — Mikołajczyk, Boetcher, 
Miller — Tarka, Matuszak, Polka — Anioła, 
Lewandowski, Białas, Karpowicz.

„Polonia"; Borucz — Szczepaniak, Gierwa- 
towski — Przygoda, Brzozowski, Fronczak 
(Lewandowski) — Przepiórka, Wołosz, Swi- 
carz, Szularz, Ochmański

PRZEBIEG GRY

W pierwszych minutach przewaga J s -  
lonii". Daje to jej w rezultacie dwie bramki 
strzelone przez Swicarza i Szularza. Kola- 
jarze jednak powoli otrząsają się, coraz caą- 
śoiej goszczą pod bramką „Polonii" i po jt- 
dnym z takich przebojów Anioła uzyskują 
pierwszy punkt i zaraz po tem drugi Do 
przerwy, mimo obustronnych wysiłków utrzy­
muje się ten stan.

W drugiej połowie tempo wzrasta. Atak 
„Polonii" ma kilka ładnych okazji — ale 
Swicarz i Szularz straszliwie zawodzą. W 15 
minucie Kolejarze zdobywają 3 punkt. W 
23 minucie Białas ślicznym, nie do obrony 
strzałem podwyższa wynik do 4:2 1 wkrótce 
potem do 5:2. Po chwili przewagi Kolejarzy 
dochodzi znów do głosu „Polonia", która pod 
ciąga do 5:3, i później przez Szularza do 5:4. 
Przy tym stanie sędzia odgwizduj* koniec.

Publiczności, której wyrobienie sportowe 
oozostawia dużo do życzenia — około 6000.

P ie r w s z e  o s i e d l e n i  w  Ł o d z i
| Nadzwyczajna Komisja M ieszkanie 
! wa obradowała przez cały dzień nie­

dzielny, nad kwestią realizacji pierw­
szych w siedlań do mieszkań zw oln io ­
nych z decyzji N K M  przez elem enty 
nieprodukcyjne. Przydzielono w 'p ier ­
wszym turnusie 50 mieszkań, głów nie  

„ ,, , . . 'd la  bezdom nych robotrfków  vięk-
p,L V t l" « n L  W k  fabryk, którzy mim6 licznych ,o
cowym Komisji Odbudowy, zalecono na ple 
num plan polskiej delegacji, jako podstawę 
do organizowania agendy odbudowy.

dzin gnieździli się jak to stwierdzono 
w czasie kontroli w w ilgotnych pi­
wnicach, w zględnie na poddaszach.

W czoraj w prow adzono również do 
mieszkań pierwszą grupę profesorów  
Uniwersytetu Ł ódzkiego. Mieszkania 
otrzymali dwaj profesorow ie i dwaj 
asystenci, którzy z braku dachu nad 
głow a, mieszkali dotąd na salach v y- 
kładowych U . Ł.

W  obecności przedstawicieli społe­
czeństwa odpieczetow ano lokale, 
wprowadzając do nich nowych, uszczg 
śliw ionych lokatorów . j

WKS „Legia^-RKS „Radom"4:3 (2:3)
Rozegrane w Radomiu r  a wody piłkarskie 

między warszawską „Legią" a miejscowym 
RKS zakończyły się nieznacznym zwycię­
stwem zespołu warszawskiego w stosunku

STANISŁAWA WAT.ASTEWICZÓWNA 
W BARWACH WKS „LEGIA"

W a! asiewiczó waa. po przyj eidzie z Oslo 
do kraju, zatnieezkfcła na Stadionie W. P., 
gdzie pilnie trenuje, chcąc jak najszybciej 
powrócić do formy.

Walasiowiozówna startować będzie na mi­
strzostwach Poł«ki w Krakowie w barwach 
WKS „Legia". Również towarzyszka Wala- 
siewlczówny Kopińska, wstąpiła do WKS „Le 
gia" i będzie startować w mistrzostwach w
biegu przez płotki i w sztafecie 4X100 mtr. Klimecki (Warta!

4:3 (2:3) Drużyna wojskowych była w skła­
dzie osłabionym bez Grądzie!?, Mordarskie- 
Jo i Górskiego. Bramki dla „Legii" strzelili: 
Cyganik (2), Kohut i Szymański po 1-ej.

Starty obu zawodniczek, przybyłych z Am# 
ryki, wzbudziły ogromne zainteresowania.

PRZED MECZEM BOKSERSKIM 
POZNAŃ -  POMORZE

Na niedzielne rewanżowe zawody między- 
olcrągowe w bok*ie Poznań — Pomorze, któ­
re odbędą się w Bydgoszczy, kapitan sporto­
wy POZB ustalił następującą ósemkę Pozna­
nia, od wagi muszej do ciężkiej: Kilian (Po­
goń — Mogilno), Miodowicz (HCP), Kozior 
łek (Warta), Polu* (Warta), Jarecki (War­
ta), Sobczak (Warta), Szymura (Warta) i
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w%wQią prochy  męczenn.kdw

W ubiegłym tygudniu protokólantki Pol­
skiego CMrwuMego K rtyżs przesiewały pro­
chy ofiar spalonych przez N lemcó# m ko 
towni no Nowolipkach. Od poniedziałku 
bieżącego tygodnia trw ają  prace na rultłach 
(Ki d u a l u Pawiaka pray ul. Gęstćj (la* 
„G alów ka"). Przesiewanie ma na celu zna- 
leaienł* przedmiotów, które me uległy spa 
lento, a  które przyczynić *ię mogą do 
rozpoznania ofiar Przedmioty te wraz z 
dokładnym protokółem składane zostają ja ­
ko depozyty *  Murze PCK. i wydawane 
rodzinom zamordowanych.

Niestety, na „Gęsiówee" grasowali już 
najpotw orniejsi złodzieja, którzy sami prze-

B. więźniowie polityczni
u p r z ą t a j  g ruz w i f f l t t e ł ?

Zarząd Kdfa Grodzkiego W arszawa-Pół- 
noe Polskiego Związku b. Wtęćniów Połttyeż 
nych (więzień hiflerowskicli i obozów kon­
centracyjnych) wzywa wszystkich członków j 
Koła i podopiecznych do wzięcia udziału w 
pracy obywatelskiej przy odbudowie W ar­
szawy w niedzielę dn. 8 września.

Z b ió rta  M  placu W ił sort* godz. 8-ma Mi­
no. Należy przyftfeść nftrzędżia pracy, jak: 
top iły , oskardy łtp.

Koledzy i Koleżanki stawcie ełą licznie,

Adwentowicz
dyrektorem  T eatru  w O lsztynie

Karol AdWentowiei obejm uj* w nowyte 
sezonie dyrekcję teatru  im. Stefana Jaracza 
w OiSżłydle.

Dyr. W oliński pozostaje rtk stanowisku 
kierownika adm inistracyjnego teatru.

siewali prochy, wybierając z nich większość 
przedmiotów, oczywiście, przede wszystkim
cennych.

Ostatnio, obaw iając się obławy, kilka 
krotnie zaskoczeni przez pracowników PCK 
na gorącym uczynku — złodzieje wiadrami 
wynoszą prochy na jakieś inne, odległe 
miejsce i tam dopiero szukają w nich ko­
sztowności.

Na jednym z podwórek „GęsiówkT, we 
włazie do kanału, napełnionego również 
procham i spalonych, jedna z protokólantek 
znalazła porzucone widocznie w pośpiechu 
wiadro.

W edług relacji protokólantek llotć pro­
chów wskutek tej akcji znacznie się zmniej- 
sżyła.

Czył tfie należałoby na tych miejscach 
krw aw ej każnt niemieckiej nśtawi* warty, 
która by Strzegła proćhów męczenników 
przed bezprzykładnym bezczeszczeniem I 
p rofanacją?

— aa* O —  „-o

ZBIORKI ORMO

W  czwartek zbierają się: Wodociągi I Ka­
nalizacja (Lipowa 2) godz. 17, Mennica P ań­
stwowa (Markowska 18) godz. 16.10, IX kom. 
MO (Piusa XI Ub) goda. 17, V Kom, MO 
(Okopową 1710) godz. 17, XXIV kótn. MO 
(Tykocińska 32'34) godz. I ł ,  PFK (Dworska 
29) godz. 17, MZK Kawęczyńska godz. 16, 
W ykład dla sanitariuszek ORMO ul. Wilcża 
1 m. 5 goda, 18. Obecność wszystkich ORMi- 
stek obowiązkowa;

W Y K W IN T N E
FUTRA I LISY

potseajq
Zojkow ski i Mamror

W arszawo. Zgoda .

f*u  s ły szy m y
% j O  l u  R A D I O

PIĄTEK —■ 6 września.

6.00 Sygn . czasu  1 p ieśń  „K iedy ra n n e  
w s ta ją  zorze". 6,05 Dzień, p o rań . 6.25 
Gimn. porań. 5.35 Muz. po r. 7.00 Aud. 
porań. 7.30 Pow t. naj. w iad. dzlen. por. 
7.35 Muz. por. 3.30 S k r t .  posz. rodź. 12.05 
Dzień, połudn . 12.35 P ieśn i w wyk. M. 
N am y sło w sk ie j. 13.25 Konc. w w yk. zesp. 
H. K ow alsk iego  z udz. J. F an d ri. 14.00} 
„M ow głi s ta ł się obyw ate lem  g ro m ad y  
w ilków " aud . d la  dzieci s ta rszy ch  wg. 
K ip linga . 14.25 Aud. d la  m łodzieży. 16.00 
Dzień, popoł. 16.00 Aud. d la  chorych  w 
opr. Its. R ękasa . 17.10 Konc. M ale j O rk . 
P. R. z udz. J .W arsk ie j. 17.55 Aud. w ojsk .
18.30 Konc. so listów . 19.00 Konc. sym f. 
w  p rzerw , dzlen. wlecz. 21.00 Aud. d la  
P o lak ó w  zag r. 22.00 M uzyka oper. 22.30 
M uzyka tan . 23.00 O st. w lad . dzlen. rad .
23.30 S krż . posż. rodź. zag r. 23.55 H ym n.

•  M&it Bm MBS*
i! 5 v
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TEATR POLSKI (ul K arasia 2) -  o godz 
19-ej „Grube Ryby" z Ludwikiem Solskim 

TEATR MUZYCZNO OPEROWY (ul Mai 
eżałkowska 8) — o godz i 8 komedia mu 
zyoza* pt „Dzień bez kłam stwa”, w reży­
serii Ż Koczanowicza

TEATR MAŁY lul M arszałkowska 81) — 
o godz 13 ..Szkarłatne róże”.

TEATR POWSZECHNY (ul Zamojskie 
go 20) — „Pomocnica domowa"

PRASKI TEATR REWII (ul Zygmuntów 
śka 8) — ó godz 17 t 19 rewia pt. „W ar­
szawa w kw iatach"

TEATR STUDIO (Karowa 311 — o godz 
18.30 „Produkcja Pana B randta"

TEATR LUDOWY (Praga. ul Targowa 73. 
na wprost Dw W ileńskiego) — oodnennit 
O godż 19 rewia .iKoftkuN Humoru*

ROMA (Nowogrodzka 49) t gód* 18.15 — 
występy baletu Parnella 

CYRK (Praga, ul Sżeroka) — w* wtdrkł, 
czwartki, soboty i niedziele o godz. 16 i 19.30; 
w pozostał* dni o godz 19 30.

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO 
W nowym sezonie 1946/47 Państwowy 

T eatr Polski jako teatr repertuarow y wzna­
wia po starannym  przygotowaniu i w n a j­
lepszej obsadzie sztuki grane w zeszłym se­
zonie. „Grube Ryby“ z Ludwikiem Solskim, 
„M ajątek albo Imię" W prem ierow ej obsa­
dzie. W przyszłym tygodniu Wchodzi na 
afisz „Papuga" Korcellego, a w połowie mie­
siąca „Lilfa W eneda".

W najbliższym czasie zaznajomim y czy­
telników z nowym repertuarem  T eatru  w 
tym sezonie oraz podamy listę zespołu.

Od poniedziałku 9 bm. początek przedsta­
wień o godz. 18 wieczorem i o godz. 14.Ś0 
po południu.

KINO „ATLANTIC- (ul Chmielna 33) -  
„Icsse Jam es", film am erykański w kolorach 

naturalnych.
KINO POLONIA" (M arszałkowska 66) 

„Delegat Floty"
KINO „SYRENA* (Praga, u l Inżynier­

i a  4| _  „Uwodziciel"
KINO TĘCZA” (Żoliborz, ul Suzma 4) — 

.Śluby kaw alerskie”.
KINO OSW 1A1 OWE O0MU KULTURY 

ROBOTNICZEJ (Żoliborz. PI Inwalidów) 
— film naukowy „Co kraj to obyczaj'1 

O godz. 18 seanse w kinach zarezerwowa­
ne są dla Związków Zawodowych. Na seanse 
t* passe-partout oraz bilety bezplalne nie są 
honorowane.

Bilety ulgowe w przedsprzedaży dla człon­
ków związków zawodowych, organizacji mło 
dzieżowych ł wojska do nabycia w Radzie 
Związków Zawodowych, Praga, ul.Targowa 15, 
poikój 17 od godz. 9 do 14, oprócz niedziel 
i świąt
IWPCT.!! SlYFSEESIGUR

i

ZEBRANIE KOŁA PRELEGENTÓW

Dnia 6 bm o godz 16 50 w lokalu Sto­
łecznego Komitetu (Piusa 16) odbędzie »ią 
zebranie koła prelegenlów. Obecność wsiyst 
kich towarzyszy prelegentów obowiązkowa

POSIEDZENIE PREZYDIUM DZ1ELN.
CENTRALNEJ

Posiedzenie Prezydium  ł  przedstaw iciela­
mi kół fabrycznych Dzielnicy Centralnej 
PPS odbędat* się dn. 5 bm o godz. 17-eJ W 
lokalu przy ul. Szwedzkiej 2 4.

Ogólne zebranie członków Dzielnicy Cen­
tralnej PPS odbędzie zię dn. 8 bm. o godz 
10-ej rano w tali teatru Komedia, Szwedz­
ka 3/4.

KOŁO MIN. ODBUDOWY PPS
Przy Min. Odbudowy, w biurze Komisa­

riatu  do spraw  sprzętu budowlanego ul. Gór 
nośląska 46 zostało utworzone Koło PPS Ko 
m isariatu  do Spraw Sprzętu Budowlanego.

Przewodniczącym został obrany tow łn i. 
J. Jabłonowski, wicepraewodn. tow. St. Łę­
cki, sekretarz tow. Żeromski, skarbn ik  tow. 
Ułąstewićz.

ZEBRANIE POCZTOWCÓW 
Dn. 12 bm. o godz. ló w S a tl Malihówej U- 

rzędu Telekom unikacyjnego przy ul. Nowo­
grodzkiej Nr. 45 odbędzie się ogólne zebra 
nie członków 1 sympatyków OrgSniZśCjl 
Pocztowej PPS Dzielnic i RÓł in. śt. W ar- 
sza wy.

Wstęp dla sympatyków i gości wolny. Sta 
wienniciwo tow. tow. obowiązkowe.

ZEBRANIA DZIELNICOWE Z REFERA­
TAMI

W piątek dnia 6 bm. o godz. 18 odbędą 
się zebrania: Mokotów, Chocimska 4, tow 
Rowiński — „Polityka M iędzynarodowa"; 
Ochota, Niemcewicza 9, tow. Sendłak — 
„PPS w czoraj i dziś"; Żolibórz, Kossaka 10,

PARTII
tow. Geto — „Krwawa Środa"; Nowe Bró­
dno, Białołęcka 27 — tow R. Praga.

ZEBRANIE DZIELNICY URSUS 
W niedzielę dnia 8 bm. e  godz 11 odbę­

dzie się zebranie członków Dzielnicy Ursus 
z referatem  tow Gero pt, „Krwawa Srods".

POWTÓRNA REJESTRACJA W SEKCJI 
POCZTOWEJ 

Centralną Sekcja Pocztowa zarządza po­
wtórna rejestrację tow tow. członków P arts  
na terenie lewobrzeżnej Warszawy Zgłaszać 
się: W arszawa, al. Barbary 2 pokój 6 parter.

Biuro czynne od godz. 8 do 16 codziennie 
Oraz środy 1 piątki goda. 16 — 14 W z U # -

Inform acji udzieli placówka Polskiego 
B iura Podróży „O rbis" Hotel „Polonia".

POLSKIE ZAKŁADY
BABCOCK - ZIELENIEWSKI S. A.

Sosnowiec, ul. Feliksa Perlą 4

■ »

HACZELIIA DYREKCJA WIDOWISK 
ROZRYWKOWYCH

C Y R K  n r  3
n ajw ięk szy ,

najokazalszy,
najnow oezeiniojszy

ni. Szeroka (b . ogiód Rau-a)
Tylko na krótki czas. W ielki, a tra k ­

cyjny program .

Początek przedstaw ień •  godz. 12.36.

W torki, czw artki, soboty I niedziele 
po dwa przedstaw ienia o g. 16 I 12.30. ~

i

zaangażuje natychmiast

1 referenta do Biura Planowania  
i Statystyki

Zgłoszenia osobiste wzgl. pisemne do

Wydziału Personalnego

K it  m i n io w y  i z w y k ły ,  
k l e j e ,  g i p s ,  m a t e r i a ł y  

b u d o w l a n o 1531

S.Witkowski
T rębacka 10

»BIUR0Z8YT«
MARSZAŁKOWSKA 112

K om plałna zao p a trzen ia  
biur i szkół w e w szelkie 
ARTYKUŁY PIŚMIENNE

Ceaj harfowe e  Ceny harfowe

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
Dyrekcja Wod »eiągów i K analizacji m. at. W arszawy ogłasza przetarg nieograni­

czony na dostawę 4-ch nagrzewnic patow ych z silnikiem elektrycznym.
Inform acje i m afeflaly przetargowe otrzym ać można w biurze Dyrekcji W W arsza­

wie, przy ul. Starynkiewicza Nr. 5 — dsiał Zaopatryw ania — 1 piętro  pokój Nr. 27 
w godz. ód I do 12.

Oferty należy składać w tymże pokojtido god*. 10-ej dnia 12 września 1946 r.
Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 11-ej. 1601

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
W arszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 35, II piętro, ogłasza przetarg  nieogra­

niczony na wykonanie rem ontu instalacji elektrycznej w domu przy ul. Kozietulskie­
go 41.

O ferty należy składać do dnia 16 września 1946 r. do godz. l4-ej w W arszawskiej 
Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych inform acji udziela W ydział Zleceń WDO ul. Chocimska 35, II piętro,
pokój Nr. 25 w godz. od 9 — 12. gdzie też mogą oferenci otrzymać ślepe kosztorysy
oraz w arunki przetargowe za zwrotem kosztów w sumie zł. 100. 1610

KSEaa

OGŁUSZENIE 0  PRZETARGU
W arszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 35, II piętro, ogłasza przetarg nie­

ograniczony na wykonanie robót rem ontow o - budowlanych w bud. przy ul. Kozie­
tulskiego 41.

O ferty należy składać do dnia 16 w rześnia 1946 r. godz. 12-t4 w W arszawskiej Dy­
rekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych inform acji udziela W ydział Zleceń WDO ul. Chocimska Nr. 35, II piętro 
pokój Nr. 25 w godz. od 9 — 12, gdi.ie lei mogą oferenci otrzymać ślepe kosztorys} 
oraz warunki przetargowe za zwrotem kosztów w sumie zł 100. 1009

C U K I E R K I  
C Z E K O L A D K I  

WINA OWOCOWE

KONSERWY RY3NE, JARZYNOWE 
M I E S Z A N K I  K A W O W E  

D R O Ż D Ż E ,  O L E J E ,  O C E T
Sprzedaje detalicznie pa  cenach konkuren eyjnyeh

SKLEP P.EPREZENTACY INY
PAŃSTWOWEGO PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 81 1600

Przetarg  nieograniczony
D yrekcja Państw. Monopolu Spirytusowego w W arszawie ogłasza niniejszym  prze­

targ nieograniczony na wykonanie robót przy odbudowie II części budynku PMS, Leszno 
1, róg Rymarskiej, w W arszawie.

Szczegółowe wezwanie, do składania ofert oraz podkładki przetargow e otrzym ać 
można w godz. 9 — 12 w Biurze Technicznym  DPMS przy ul. Leszno 1 (IV piętro, po­
kój Nr. 412).

Oferty w zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firmowych z napisem „Ofer­
ta na odbudowę II części budynku, Leszno 1, róg Rym arskiej", należy składać w Dy­
rekcji PMS (Kancelaria Główna pokój 1D9) do godz. 11 rano dnia 19 września 1946 r., 
po czym  nastąpi otw arcie ofert.

Do wewnątrz koperty ofertow ej należy włożyć kw tt wadialny na sumę 100.000 zł. 
(sto tysięcy).

Dyrekcja PMS zastrzega sobie praw o unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn oraz bez zobowiązania ponoszenia jakichkolw iek odszkodowań, praw o częściowego 
Skorzystania z oferty, praw o wyboru przedsiębiorcy, bez względu na wynik przetargu.

Oferta obowiązuje w ciągu 20 dni od dnia otwarcia.
W adia, dotyczące nieprzyjętych ofert, będą zwrócone najpóźniej w term inie 10 dni 

po otw arciu ofert. 1607

Kto obowiązku tego ale dopełni u l o  
tycznie, przestaje być członkiem Partii,

ZEBRANIE DZIELNICY CZERNIAKÓW 
W dniu 6 bm. o godz. 18-ej w lokata srth* 

Snym ul. Stępińskiej 42 odbędzie atę schro­
nie Dzielnicy Czerniaków.

Referat polityczny wygtoal prieAetawMM 
Stołecznego Komitet*.

KOŁO PRZY ZACH.
Dn. 10 bm. e golż. 16 odbędzie się zetw*-

nie inauguracyjne Kołś PPS p n y  Zarządzie 
Głównym Związku Samopomocy Chłopskiej 
w sali konferencyjnej Zar*. Gl. Zw. S. CK 
W arszawa, pl. Starynkiew icza 7,

ODWOŁANIE z e b r a n ia
Komisja Rewizyjna Stołecznego Komitetu 

PPS przesuwa term in zebrania wyznaczone­
go na dn. 4 bm. na w torek dn. 10 bm. goda. 
16 m. 50.

ZEBRANIE SEKCJI SPÓŁDZIELCZYCH 
Dnia 6 bm. o godz. 16-śj w lokalu Sto­

łecznego Komitetu PPS, W arszawa, id. EM- 
sa 16, odbędzie się zebranie P rzed s taw ien i
Dzielnicowych Sekcji Spółdżielcżych przy 
PPS wspólnie z Radą Spółdzielczą.

KURS SPÓŁDZIELCZY OM TUH 
W Woli Grzybowskiej koło A leksandro#* 

został zorganizowany jednomiesięczny kuks 
spółdzielczy dla członków OM TUR.

SZKOŁA RYTMIKI I PLASTYKI
Dzielnica PPS Powiśle zawiadam ia, ś* eta 

ranieni Referatu K ulturalno - O św ia to w e j 
od dn. 10 bm. uruchom iona zostaje Szkoła 
Rytmiki, Plastyki I Baletu pod kierowtM - 
lwem baletm istrza tow. Maleko.

Zapisy przyjm uje Sekretariat Dzielnicy 
codziennie w godz. 15 — 17. Opłaty dla to­
warzyszy wynoszą: Rytm ika i P lastyka M. 
60 miesięcznie. Balet zt. 100 mietięcznia, 

Dnia 11 bm. rozpocznie się bezpłatny Kwa 
Języka Rosyjskiego. Zapisy przyjm uj* Se­
kretariat.

REJESTRACJA W OTWOCKU 
Miejski Komitet PPS W Otwocku wtytoś. 

wszystkich członków Partii zamieszksłyeJi 
na terenie m, Otwocka i okoliey do pono­
wnego zarejestrow ania się w Sekretariacie 
Komitetu, przy nl. Sienkiewicza 4. Rejestra­
c ja trw ać będzie do dnia 30 bm. Niezaraja- 
strow anle się pociągnie aa sobą skreślenie 
z listy członków.

NOWY SEZON W MIEJSKICH TEATRACH

Miejski* T eatry D ram atyczne o tw ierają 
nowy sezon teatralny 1946-47 kom edią Ale­
k sandra  F red ry  „DAMY i HUZARY" w In­
scenizacji Heleny Buczyńskiej. Prem iera 
dnia 7 września w T eatrze Powszechnym. 
Dekoracje Jan a  Golusa.

W  T eatrze „Comedia" w połowie m iesią­
ca „W ESELE" Stanisława W yspiańskiego.

OGŁOSZENIA DROBNE
MASZYNY biurowa, buohaiteryjne — Teo­
dolity — N iwelatory — F otoaparaty  — 
Mikroskopy. K apujem y natychm lajl. Marian 
Pujdak, Nowogrodzka 32 przy EKD. 1674

PERFUMERYJNE, G alanteryjne artykuły -  
hurt, najtan iej. A. Nowak, W arssaw a-Praga 
Targowa 23. 1661

WYJEŻDŻAJĄC sprzedam  okazyjnie natych­
m iast trzy  piękne powozy, dwa brekl pasa­
żerskie. W iadomość księgarnia „W olność", 
M arszałkowska 95, pod „natychm iast" 1698

FOTOGRAFIE DO SZKOLNYCH legityaiaeji 
przepisowe. Udzielamy zniżki. „El-Cha-Filw ", 
Jerozolim skie 27. 1616

UNIEWAŻNIAM skradzioną Kartę Rejestra­
cyjną RKU Grodzisk, Kora Tadeusz. 1614

UNIEWAŻNIAM skradzioną książkę meldun­
kową, domu Nr. 18 al. Ludna, wystawioną 
na nazwisko gospodarza Józefa W ieteszka — 
M arianna Żółtowska. 1618

SZKOLĄ CHARAKTERYZACJI dla Film u 1 
Teatru w Polsce rozpoczyna rok szkolny l i  
września. Zapisy przyjm uje sekretariat Lódf, 
Piotrkow ska 65 m. 5a, tal. 177-97 godz. 10— 
18. 1676

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń
Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł ta wyraz Poszukiwania rodzin pracy i zguby
po 5 zł za wyraz Reklamowe ł mm szerokości l Szpalta po 23 zł W tekście redak
cyjnym 40 zł Tłustym drukiem 100” » drożej W numerach niedzielnych 50ł ó> drożej

Za termmowy druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpowiada

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ: Dział ogłoszeń „Robotnika" — W arszawa, Al Jerozolim ska nr 121, Polska Agencja Prasowa — 
Biuro Ogłoszeń i Reklam — Warszawa, ul Pierackieśo 11 Placówki „Czytelnika" w W arszawie: W iejska 14. Środkowa 7, M ar­
szałkowska 62 Nowy Świat 47 Puławska 49 Rozdzielnie gazet: Pl Inwalidów (Żoliborz). Zygmuntowska 6 i Poznańska 38. 
Biura „Orbisu": W arszawa, Al Jerozolim ska 39. Praga, ul Targowa 70 „Wolność” Warezawa. ul M arszałkowska 95 Spółdz. 
Agencji Prasowej „GI-OB" — Dział Reklamy — ul Złota 4 Dział Reklamy Spółdzielni Wydawniczej „Wydawni- two Ludowe" —- 
Warszawa, ul Bagatela 10 m 35, tel nr 8 67 79 Biuro Ogłoszeń — Teofil P ''traszek , W arszawa ul Wspólna m  30

R E D A G U J E  K O M I T E T B — 10230 Nakładem Spółdzielni W ydawniczej „WIEDZA" Druk Spółdzielni W ydawniczej „WIEDZA" — „Robotnik" nr 1.
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Kiaj Szarych i

Jak wygluda
Czarnych Koszul

demokracja
w  Z w iązki Południowo - Afrykańskim

(rd) Niedawny strajk w kopalniach złota 
vr Związku Południowo-Afrykańskim wzbu­
dził znów zainteresowanie tyra krajem, za­
pomnianym od czasu pamiętnych wojen bo- 
erekich.

Zw'iązek Południowo-Afrykańeki, samodział 
oe dominium w ramach Imperium Brytyjskie­
go, składa się z dawnych republik Transvaa- 
łu i Pomarańczowej (Oranje), które zasłynę­
ły przed z górą czterdziestu laty swym bo­
haterskim oporem w trzyletniej wojnie z

Mimochodem
LAUREAT

— Wiesz, Breza został laureatem „Od­
rodzenia".

— O czego!? Bój się Boga, przecież 
to 'mężczyzna!

KORE3PONDECJA W ŁASNA
Od naszego specjalnego koresponden­

ta w  Paryżu otrzym aliśm y następujący 
reportaż:

„ W  pierwszych słowach mojego listu  
donoszę, że chodzę codzień na posiedze­
nia Konferencji Pokojowej, czego i 
łm m  życzę. Wczoraj podczas, gdy jakiś 
delegat mówił przez 2 godziny na tem at 
procedury i regulaminów, zasnąłem. Śni­
ło m i się, łe  delegat dalej przemaivia, a 
potem tłumaczą jego mowę na kuka  ję­
zyków. Wtedy przyszła taka nuda, że o- 
budziłem się".

DYSKUSJA SPOŁECZNA
Zwolennik faszyzm u wybił szybę w  mie- 

stkaniu zwolennika demokracji. Gdy po­
szkodowany wychylił głowę przez otwór, 
rzekł mu z ironią:

— Chciałem  ci zrobić przyjemność. Ty  
kochasz lud, więc niech sobie i biedny 
szklarz zarobi.

—  Masz rację — rzekł demokrata. — 
Ale czyż na śioiecie są sami szklarze?  
O dentystach m usim y także pamiętać.

To mówiąc, wybił faszyście dwa zęby.

SZCZĘŚLIWA LICZBA
Urodziłem się 11-go grudnia o godz. 

11-ej, jako jedenaste dziecko w  rodzinie. 
Mieszkam teraz przy ul. 11-go Listopada 
pod nr. 11. Wczoraj, czytając gazetę, do­
wiedziałem się, że na wyścigach ma bie­
gać koń, oznaczony nr. 11. Naturalnie pę­
dzę na plac i stawiam na tego konia o- 
statnie jedenaście setek.

— No i co?
— Koń przyszedł jedenasty.

OKROPNOŚĆ
— Wyobraź sobie, nasza Florcia cało­

wała się z właścicielem piekarni.
— Okropność! Całować się z pieka­

rzem, kiedy rzeźnikowi jesteśm y winni 
cztery tysiące!

W SZPITALU WARIATÓW
Późnym wieczorem dobija się do zakła­

du jakiś jegomość.
— Panie doktorze, czy nie uciekł stąd 

żaden umysłowo chory?
— Zaraz sprawdzimy. A skąd to przy­

puszczenie?
— Przed gpdziną ktoś uprowadził mo­

ją  żonę.

W CUKIERNI
— Czemu szanowny pan przestawia 

herbatkę na krzesło?
— Bo jest taka słaba, że należy je j za­

ofiarować krzesło.

Anglią oraz Kaplandii i paru innych, mniej­
szych prowincji. Największym bogactwem 
kraju 6ą kopalnie złota i diamentów, w któ­
rych co pewien cza* wybuchają zstsrgi so­
cjalne między holendersko-angielskimi wła­
ścicielami kopalń a czarnymi i białymi ro­
botnikami.

Znany tygodnik londyński „New Statesman 
and Nation" zamieścił niedawno artykuł ge­
neralnego sekretarza jednego z największych 
związków zawodowych Związku Południowo- 
Afrykańekiego na temat niezdrowych stosun­
ków panujących w tym kraju. Autor twier­
dzi, że w Związku Południowo-Afryikańskim 
demokracja miała zawsze bardzo powierz­
chowny charakter. Osiem milionów nieeuro­
pejskiej ludnoioi — eatery piąte całej lud- 
noial Związku — ale korzystało nigdy t  ja­
kichkolwiek praw politycznych.

Z chwilą dojścia w Europie do władzy 
rządów faszystowskich, nawet ten nieznacz­
ny stopień demokracji, jaki istniał w Związ­
ku Południowo-Afrykańskim, okazał się sil­
nie zagrożony; utworzyła snę tam bowiem 
silna organizacja wzorowana na faszyżmie 
europejskim (zwłaszcza na hitlerylmi*), któ­
ra istnieje po dziś dzień. Jest rzeczą bardzo 
możliwą, twierdzi autor, że w niedalekiej 
przyszłości utworzy się w Związku Połud- 
niowo-Afrykańskim jawnie faszystowski rząd' 
maskujący się szyldem „państwa chrzęści- 
jańsko-rtarodowego". Całe życie publiczne 
Związku przesycone jest nawskroś duchem 
rasowej nietolerancji ł  nienawiści.

Poczynając od roku 1933, wskazuje dalej 
autor, niemieccy faszyści rozwijali bardzo

żywą działalność na terenie Związku Połud- 
riowo-Afrykańskiego (znanym ich sympaty­
kiem był gen. Hertzog, poseł do parlamentu 
połudn.-afrykańskiego — przyp. red.). Par- 
tria nacjonalistyczna dr. Malama otwaroie po­
pierała Hitlera. Autor artykułu dodaje, te  
oprócz tej partii istnieje w Związku Połudn.- 
Afrykańskim wiele innych organizacji faszy­
stowskich, jak np. ^Szare koszule", „Czarne 
koszule" itp.

Wielu przywódców Zjednoczonej Partia ge­
nerała Smutsa (premier Związku, dobrze 
znany i poza granicami) akceptuje całko­
wicie zgubną ideologię nacjonalistów połud- 
mowo-afrykańekich; wiele instytucyj pań­
stwowych znajduje się pod wpływem i kon­
trolą elementów faszystowskich.

Przebywając zagranicą gem. Smuts wygła­
sza zawsze liberalne przemówienia, faktycz­
nie jednak polityka Partii Zjednoczonej kie­
ruje się nie tymi wzniosłymi zasadami, jak!* 
głosi generał w swoich mowach, lec* dale­
ko bardziej „życiowymi" względami, zmie­
rzającymi do zapewnienia kapitalistom po­
łudniowo-afrykańskim jak najtańszej etły ro­
boczej, zarówno w przemyśl* jak I w gospo­
darstwie rolnym...

Widzimy więc, tc  mimo zmierzchu faszy­
zmu i ruchów nacjomalistyczno-reaSccyjnych 
w Europie i Ameryce faszyzm w Afryce Po­
łudniowej rozwija *łę bujnie. Zginęły czar­
ne i brunatne koszule w Europie, ale pamoezą 
się nadal Szare 1 Czarne na dalekim konty­
nencie Afryki.-

Slu&ba sp#t©esit®[
harcerzy

Ponad 2000 młodzieży harcerskiej z W ar­
szawy pokrywa 6ięcią obozów ziemie war- 
mijsko- mazurskie.

Powrócił już do Warszawy 30-osobowy ze­
spół harcerskiego kręgu Instruktorskiego 
„Kuźnica". Zespół ten, zajmuje się sprawą 
służby harcerstwa warszawskiego na ziemi 
warmijsko-mazur&kiej, na zakończenie akcji 
letniej objechał znaczną połać tych ziem, peł 
niąc służbę społeczną.

Zastęp „sanitarny" przeprowadził odwsza- 
nie i odświerzbianie kilku wsi, wykonał kil­
kadziesiąt zabiegów ambulatoryjnych, rozda­
jąc mydło i odżywki dla dzieci. Zastęip .ku l­
turalny" odwiedził kilkanaście wiejskich 
szkół powszechnych, zostawiając w podarun­

ku podręczniki i książki zebrane w Warsza­
wie, urządził dla ludności 2 ogniska p. Ł 
„Wędrówki po Polsce", zebrał ciekawe ma­
teriały gwarowe i  z zakresu ludowej sztuki
zdobrjczej.

Instruktorzy harcerscy spotkali się wszę­
dzie z poparciem władz i życzliwością ludno­
ści.

W czasie wędrówki harcerze zwiedzili •* 
środek OM TUR w Żądrborku, gdzie wysłu­
chali interesującej gawędy tow. Barana, kie­
rownika Ośrodka o stosunkach społecznych 
na Mazurach oraz Mazurski Uniwersytet Lu­
dowy, prowadzony przez znanego działacza 
ob. Małka.

W najbliższych dniach rozpoczniemy  
druk w naszym odcinku reportażowej 
opow ieści z życia lotników polskich 
walczących na Zachodzie p. t.:

Dywizjon Lancasterów
pióra Władysława Leay-Kisielewskiega

„Pracownik Spółdzielczy"
zawiera szereg ciekawych artykułów

Ukazał się sierpniowy numer (Nr 4) mie­
sięcznika „Pracownik Spółdzielczy", organu 
Związku Zawodowego Pracowników Spół­
dzielczych RP. W numerze tym znajdujemy 
interesujący artykuł wieceprezydenta KRN 
tow. Stanisława Szwajbego: „W sprawie wyż­
szych studiów spółdzielczych".

Zadaniem artykułu tow. Szwalbego jest 
spowodowanie na łamach „Pracownika Spół­
dzielczego" dyikueji we wszystkich związa­
nych z tym problemem sprawach. „Koniecz­
na jest wobec braku sił naukowych i nie­
zbędnego maksymalnego wykorzystania wyż­
szych uczelni, koordynacja międzyuczelnia­
na w zakresie wyższych studiów spółdziel­
czych".

W tym samym numerze spotykamy wyją­
tek z pięknego przemówienia dr. Henryka 
Kołodziejskiego, wygłoszonego na organiza­

cyjnym posiedzeniu Spółdzielczego Instytutu 
Naukowego.

Omawiając istotę spółdzielczości dT. Koło­
dziejski stwierdza, że spółdzielcom chodzi •  
to, aby w skali całego społeczeństwa i całego 
Życia zrealizować to, co stanowi istotę spół­
dzielczości, a istotą tą jest dobrowolna, świa­
dome współdziałanie, wzajemna pomoc, pły­
nąca z wewnętrznego nakazu ozy umiłowa­
nia.

Dalej tow. dr. Jan Łapiński pisz* o pół­
ek tej ,.Drodze rozsądku", a tow. Marian No­
wicki, prezes WSM o „Naradzie spółdziel­
czości mieszkaniowej".

Obszerna kronika związkowa, szereg wzrała 
n«k i informacji dotyczących pracowników 
spółdzielczych — uzupełniają ten interesują­
cy i pożyteczny numer.

Odbudowa lotnisk i szfbowisk

l / /
n

W bieżącym sezonie letnim na szeregu lot­
nisk 1 azybowisk w całej Polsce prowadzone 
są intensywna pracę odbudowy.

Na Okęciu — trwają roboty przy budowle 
drogi startowej oraz zbiorników benzyno­
wych, dokonano taż częściowo rozbiórki han­
garów. Na Gocławiu — muruj* *łę funda-

Cayielnicy piszq

menty pod hangary. Na lotniskach w Kato­
wicach i Gdańsku — buduj* się drogi starto­
we, na szybowisku Żar — hangar i stację me­
teorologiczną. Poza tym prowadzone są mniej 
sze i większe remonty w poszczególnych o- 
środkach lotnictwa cywilnego.

Szawlewski nie by! technikiem
W związku z notatką „Za gloryfikowa­

nie ustroju hitlerowskiego urzędnik pocz­
towy przed Sądem Specjalnym", zamie­
szczoną w Nr. 243 (643) „Robotnika" z

tfa Placu Trzech Krzyży w Warszawie
mm*m *

V

• -r.

TRWA PRACA NAD USUNIĘCIEM RUMOWISK I ODBUDOWA

dnia 3 b.m., uprzejmie prosimy o zamie­
szczenie następującego sprostowania:

1. Aleksander Szawlewski nigdy nie 
był technikiem lecz urzędnikiem Urzędu 
Telekomunikacyjnego.

2. Żadnych ulepszeń technicznych w  
służbie telekomunikacyjnej nie wprowa­
dził 1 x  tego tytułu nie otrzymał żadnych 
odznaczeń.

3. Otrzymany przez niego w roku 1938 
nie złoty, lecz srebrny Krzyż Zasługi do­
tyczył jakiegoi „wyczynu" w eksploata­
cyjnej służbie pocztowej nie za4 tsebni- 
cznej.

N otatka powyższa godzi w dobre Imię 
personelu technicznego urzędu, albowiem 
w czasie okupacji ponad 50 proc. ogółu 
techników Urzędu Telekomunikacyjnego 
zginęło za pracę niepodległośclowo-kom- 
spiracyjną w obozach Oświęcimia, Da­
chau, M ajdanka itp.

W gronie techników, pracowników U- 
rzędu Telekomunikacyjnego nie znalazł 
się żaden „Quislingowiec" uprawiający 
współpracę z okupantem.

Z uwagi na powyższe uprzejmie prosi­
my o zamieszczenie w najbliższym nume; 
rze pisma powyższego sprostowania.

Łączymy wyrazy szacunku.
Pracownicy Teletechniczni 

Urzędu Telekomunikacyjnego.

Dr. JOZEF PUTEK

Z Mauthausen do Polski
Rozpoczęło się od zmowy. Najdogodniej 

zmowę można było przeprowadzić w t. zw. j 
„Sanitaetslagrze", gdzie zbierała się śmietan- j 
ka 26 narodów, osadzonych przez Himmlera ; 
■w Mauthausenowskim obozie koncentracyj- j 
nym. Zmówili się Polacy, Hiszpanie, Czesi 
i Rosjanie, że hitlerowskie plany wygubie­
nia „insassów“ obozu unicestwią i w momen 
cie zbliżania się frontu od wewnątrz oddzia­
ły hitlerowskie, strażujące w obozie, zaata­
kują. Sporo potrzebnej broni dzięki przemy­
ślności ob. Kazimierza Rusinka poukrywane 
w ziemie, w różnych punktach „Saniiaetsła- 
gru“. Przygotowana została również lista 
„Międzynarodowego Komitetu". W skład te­
go Komitetu wchodzili Grek Jacquez Kam- 
banellis, Belg Jean Lavry (szef gabinetu bel­
gijskiego ministra obrony narodowej), Wę­
gier Karol Peyer, Hiszpan Bajlinga, Rosja­
nin major Pirogow, Francuz ksiądz Emil 
Valley, Polak Dr. Józef Putek, Austriak ad­
wokat Dr. Duetmayer i wreszcie członek 
egzekutywy niemieckiej partii komunistycz­
nej Dahlem. 5 maja 1945, w godzinach 
poobiednich obóz koncentracyjny w Mautha- 
*en został oswobodzony przez wojska amery­
kańskie bez jednego wystrzału. W tym mo­
mencie administrację obozu objął Międzyna 
rodowy Komitet, oparty o uzbrojoną polsko- 
hiszpańsko-rosyjską straż obozową.

*
W dniu 6 maja zbierają się na narady Po­

lacy. Pierwszym aktem jest ułożenie i podpi­
sanie odezwy do ogółu Polaków w obozie

„Świat Pracy — czytamy w tej odezwie—

> w jego liczbie najliczniejsi chłopi, robol- 
j  nicy 1 inteligencja pracująca są gwaran- 
[ tem, że w Nowej Polsce nie będzie więcej 
miejsca na wyzysk 1 spekulację kapitału, na 
ucisk człowieka przez człowieka, na nie­
nawiść rasową lub narodowościową. W no­
wym Państwie Polskim, w Państwie Pracy 
znikną walki klasowe, a sprawiedliwy po­
dział dóbr i dochodu społecznego uchroni 
Państwo od wstrząsów społecznych i zabez­
pieczy obywatelom powszechny dobrobyt, 
a nowe władze Państwa stać będą na stra­
ży wolności i swobód obywatelskich. Nas — 
jeńców tego obozu — złączyła wspólna spra­
wa, ukochanie i wierność dia Ojczyzny, 
oraz wiecznie aktunlne hasło rewolucji fran­
cuskiej: Wolności, Równości 1 Braterstwa.

Niech żyje wolność 1 rówuość Narodów!
Niech żyje sprawiedliwość społeczna!
Niech żyje Wolna i Demokratyczna Pol­

ska!"
Pod odezwą figurują podpisy łudzi różnych 

obozów politycznych i różnych zawodów, o- 
bok podpisu Krzysztofa Radziwiłła, Ryszar­
da Dfttricha, księdza Józefa Bartla, są pod­
pisy Kazimierza Rusinka, Józefa Cyran kie A-i 
cza, Józefa Putka, obok podpisu Bohdana 
Stypińskiego i Jerzego Kozarzewskiego (pó­
źniejszego twórcy „Drogi Konrada"), znaj­
duje się podpis prof. Jana Olbrychta i F ran ­
ciszka Sokoła..

Na zebraniu tym wyłoniono też „Komitet 
Polski, któremu zlecono wypełnienie dwóch 
zadań: 1) opiekę nad więźniami Polakami
aż do wyjazdu i 2) przygotowanie wyjazdu.

Komitet ukonstytuował się w składzie nastę
pującym: Przewodniczący Dr. Józef Putek, 
zastępca przew. poseł Wojciech Wydra-Na- 
wrocki, sekretarz Roman Chłodziński, człon 
kowie: Bujwid Zbigniew, Józef Cyrankiewicz, 
Dr. Włodzimierz Lawkowicz, Franciszek Ko­
kot, Jerzy Kozarzewski, Adam Maysner, prof. 
Dr. Jan Olbrycht, Adam Pasz-kowicz, Kazi­
mierz Rusinek, Franciszek Sokół I Tadeusz 
Witek.

W ciągu 2 tygodni Komitet załatwił nastę 
pujące sprawy: 

ustanowił odpowiedzialny przed komite­
tem administrujący blokami personel bloko­
wy

zaopatrzył obóz polski w bieliznę, koce, 
naczynia i inne niezbędne przedmioty,

przez oddział polskich strażaków zaopa­
trzył cały obóz w wodę, 

przeprowadzi! desynfekcję obozu, 
uzyskał zezwolenie 1 pomoc na odprawia­

nie nabożeństw, 
przeprowadził spisy zamordowanych Po­

laków,
zarejestrował zbrodnie popełnione w obo­

zie przez Niemców,
roztoczył opiekę nad obozem kobiecym, 
odzyskał częściowo efekty i ubrania, 
wysiał telegraficzne i listowne zawiado­

mienia do wiadz polskich i do Międzyna­
rodowego Czerwonego Krzyża w sprawie re­
patriacji,

sporządzi! listy chętnych do wyjazdu do
Polski, jak 1 listy nlcznmierzającyeh wyje­
chać do Polski, 

stworzył wydawnictwo prasowe „Polski 
Biuletyn Prasowy", 

urządził studio radiowe I zainstalował j 
głośniki w obozie polskim,

■ayskał zezwolenia aa pisanie listów do 
rodzin,

nawiązał stosunki I zorganizował Pola­
ków w obozie w Gusen, 

poczynił starania o poprawę wyżywienia, 
przygotował I oddal dziennikarzom zagra­

nicznym memorial Informacyjny, a wresz­
cie zajął się najważniejszą sprawą repatria­
cji Polaków do Polski.

*
Sprawa repatriacji animowała ogół Pola­

ków w .obozie. Pewne zamieszanie wprowa­
dzili w obóz polscy oficerowie w Muehnau, 
wysłannicy Andersa, którzy wprawdzie nie 
odmawiali wyjazdu do Polski, ale roztacza­
niem mirażu Polski okupującej terytorium 
niemieckie i żyjącej z tej okupacji, potrafi­
li wpłynąć zachęcająco na niektóre elemen­
ty, by orientowały się z wyjazdem w kierun­
ku zachodnim. To też, gdy pewnego dnia A- 
merykanie dostarczyli kilkadziesiąt aut i o- 
znajinili, że przewiozą nimi chętnie w kie­
runku zachodnim, skorzystali z tego przede 
wszystkim deportowani z Węgier oficerowie 
1 urzędnicy, a takie setki „niebieskich p ta­
ków", których Niemcy zwieźli do obozu i 
zmieszali z więźniami politycznymi. Spo­
śród 18 tysięcy Polaków w Mauthausen i Gu 
sen zaledwie 1.046 skorzystało z oferty ame­
rykańskiej. Wywieziono ich do Regensburga, 
tej przeklinanej później „ziemi obiecanej".

Z obozu Mauthausenowskiego pierwsi do 
swej ojczyzny wyjectiali Czesi. Uprzejmości 
Komitetu Czeskiego zawdzięczał Komitet Pol 
ski pomoc przy repatriacji Polaków. Komitet 
Polski sądził, i-i w Pradze urzęduje już po­
selstwo polskie. Celem nawiązania łączno­
ści z Rządem w Warszawie za pośrednic­
twem poselstwa w Pradze Komitet Polski 
wydelegował ob. Cyrankiewicza, Rusinka i

Putka do Pragi czeskiej. Wyjechali oni 19 
maja z transportem czeskim i tegoż dnia przy 
byli do Pragi.

W Pradze poselstwa polskiego jeszcze nie 
było. Władze sowieckie poinformowały dele­
gację, iż transporty Polaków z terenu Nie­
miec organizowane są w Dreźnie, gdzie znaj 
duje się przedstawiciel Władz Polskich z 
Warszawy. Delegaci Cyrankiewicz i Rusi­
nek pojechali 24 maja do Drezna, skąd dzię 
ki uprzejmości władz sowieckich drogą lot 
niczą dostali się do Warszawy, by tu u Rzą­
du interweniować w sprawie organizacji 
transportu Polaków z Mauthausen do Polski. 
Równocześnie pozostały w Pradze delegat 

! Putek nawiązuje porozumienie z Komitetem 
j Polskim i czeskim Ministerstwem Pracy i 
Opieki Społecznej. Ministerstwu temu przed­
kłada memoriał, zawierający plan repatriacji 

j Polaków przy pomocy Władz Czeskich do 
Polski.

j Z upoważnienia Ministra pracy i opieki 
społecznej dyrektor Departamentu dla spraw 
repatriacji w tymże Ministerstwie Dr. Rosen 

>berg memoriał zaakceptował, a odnośny do­
kument stał się podstawą akcji repatriacyj­
nej Polaków pod opieką władz czeskich. Dro 
gą kolejową na Budz.iejowice — Berno i Bu- 
dziejowice — Praga w okresie trzech mie­
sięcy, od czerwca do końca sierpnia kierowa­
ne były transporty Polaków z Mauthausen i 
Gusen do Polski. Z końcem sierpnia 1945 r. 
repatriacja została ukończona.

Z końcem sierpnia 1946 roku mija roczni­
ca powrotu do Polski tysięcy Polaków z obo­
zów w Gusen i Mauthausen, jedynych obo­
zów spod angl i-amerykańskiej okupacji, z 
których niemal wszyscy Polacy wrócili do 
Polski.

(.Dziennik I.udowy").


